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(Kom ercjalizacja koleji).

{a .h . j . Z daw ałoby  s ię  żc p o  p rz e p ro ­
w adzonej d y sk u s ji pu b liczn e j n ad  p ie rw ­
szymi p ro je k tem  p. m in is tra  R om ockiego  o 
k o m erc ja lizac ji k o le ji w  C olsre. po  je j w y­
n ik ac h . m in is te rs tw o  i p ew ne  za in te re so ­
w an e  sfery  d a d zą  sp o k o j pom ysłom , k tó re  
ro d z ą  sic w  specja ln ie  p rzy g o to w an e j a tm o ­
sferze, że pozostaw ią  w  ^spokoju  te  og ro m ­
ne  zastępy  p rac o w n ik ó w  - i tak  n ę k a n y ch  
n isk ą  p lącą , ciągłem u zm ianam i p rzep isów  
i w reszcie  g ro źb ą  red u k c ji.

T ym czasem  ta k  n ie  j e s l : J a k  w y u ik a  z 
o s ta tn ich  w iad o m o śc i z W arszawy-, -rząd za­
m ie rz a  p rze p ro w a d z ić  sw ó j p ro je k t, n ie  o- 
g ląd a jąc  sie n a  o p in ję  s fe r  fach o w y ch , n a  
o p in ję  p u b lic z n ą  ani też! n ie  zam ierz a  liczyć 
sie z g łosem  p rzedew szyslk iem  bezpośi ed1- 
n io  z a in te re so w an y ch  t. j. pr&cowmików ko­
le jow ych . ,

Z anim  je d n a k  p rzy s tą p im y  d o  om ów ie­
n ia  p ro je k tu  lak  zw anej k o m erc ja liz a c ji w  
zasadzie i p ro je k tu  rządow ego , om ówim y, 
wr tym  a rty k u le  d o ty ch czaso w a  g o sp o d a r­
kę  n a  koli jac li — g o sp o d a rk a  ta  bow iem  
w y tw a rz a  te atm osferę,, o  k tó re j w sp o m n ie ­
liśm y  pow yżej, a  yr k tó re j rodzą  się ciągłe 
e fek to w n e  pom ysły , n iepoko jąca  ogół p ra ­
cow ników . co  u jem n ie  odbić  sie m usi n a  
sp ra w n o śc i całego a p a ra tu .

R ozw ój ko le jn ic tw a  w7 ciągu la t  s tu  do ­
szedł do  n iebyw ałych  g ran ic , a z n im  z n a ­
czenie ko le jn ic tw a , ja k o  dźw ign i żVcia sa­
m ego i nowm czesnego rozw o ju .

N ie w iec dziw nego  że zagadn ien iem  ko 
lej n ic tw a w dz ied z in ie  tech n ik i i a d m in is tra ­
c ji zajm ow ałly s ię  n a jięzsze  u m ysły  i m ożna  
śm ia ło  pow iedzieć, że po za  tern, co  już  jest. 
n iczego w ięcej ' zw iaszcza w7 P o lsce . w7v- 
m y śleć  n ie  m ożna . A to  d latego , że zw iasz­
cza w  dziedzin ie  a d m in is tra c ji  zależy  w iele 
od s ta n u  gospodarczego  i s to p n ia  k u ltu ­
ra ln e g o  k ra ju

W  P olsce  zn an e  są  znakom icie  trzy  ty* 
py ‘a d m in is tra c ji  ■ o rg an izac ji k o le ji:  au- 
sti ja rk i. n iem iecH  i ro sy jsk i. N ie ulega 
w ątp liw ości, żc n a jsp ra w n ie jsz ą , n a jp ro s t­
szą i n a jta ń sz ą  b y ła  n iem iecka, n as tęp n ie  
a u s tr ia c k a . < w reszc ie  ro sy jsk a . N a leża ło b y  
w ięc  p rzy p u szczać  że P o lsk a  w y b ie rze  jed ­
n ą  z tych  trzeCh. zaprow adzając* jedno litą , 
b o  ja sn ą  jest rzeczą, że n a  jed n y m  te re n ie  
trzy . naw7el n a jlep sze , są  gorsze od jed y n e j, 
a  n ie  na jlepszej.

T o  p ro sto  u jęcie, z ro zu m ia łe  d la  k ażde­
go. n ie b y ło  d o s tę p u e  naszej a d m in is tra c ji  
ko lejow ej. P o sz ła  ona in n ą  d ro g ą , m ia n o w i­
c ie  : p ra g n ie  s tw o rzy ć  typ  o rg an izac ji i ad ­
m in is tra c ji  sp e c ja ln ie  po lsk iej, a tym eza-
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ae;m n iety lku  ulrzy i u i x  Is tn ie j ących  p iąć  ty ­
pów . ale je  jeszcze u le p s z a ć !...  <

N aw iasem  m ów iąc , a n ie  każd y  to  w ie, 
w  P o lsce  jest p iąć  typów  k o le jn ic tw a  — a 
w ięc w  d aw n y m  z ab. a u s triack im  — a u ­
striack i. w /.ab. n iem ieck im  — niem iecki, w  
zab. ro sy jsk im  w  d y rek c ji W ileńsk iej — ro ­
syjski. w  W arszaw sk ie j d y rek ć ji zb liżony  
do a u s lr ja i  kiego. w • R ad o m sk ie j zaś au- 
sbrirfeko -  ro sy jsk i.

W ięc d z ie w ię ć d a ł  tale gospodaru jem y, 
i n ie  zna laz ł się ani jed en  z m in istrów 1, żeby  
przedew szyslk iem  u su n ą ć  len  strasz liw y  i 
k o m p ro m ilu ją c y  s ta n  rzedzy, a le  za to każdy  
groził jak im ś gen ja ln y in  w ynalazk iem , ja k  
m in . R om oeki — k o m erc ja liz a c ją  !

N a lo m ias t u lep szan o  is tn ie ją c y  s tan  rz e ­
czy i u lepszono  go tak , że  p rac o w n ik ó w  
d o p ro w ad za  ,sią do  rozpaczy , p rzec iąża  sią 
do  o s la tn ich  g ran ic , przy. ca łe j św iad o m o ­
ści iych  łudzi, że p ia c a  ta  jes t zupe łn ie  bez­
celow a. że idzie n a  m arn e

P o d e jm u jem y  sią p rzekonać ; każdego  o 
itru . że lak  jest. w  n a jp ro s tsz y  sposób. W eź­
m iem y  n ied o w ia rk a  n a  p ie rw sz ą  lepszą  s ta ­
c ją  tu w M alopolsce i rozm ów m y sią z u- 
rządn ik ie in . k tó ry  służył p rze d  w o jn ą  n a  
Lej sam ej stacji. T en  d o p ie ro  p rzed s taw i 
;stan obecny  należycie , ten  często  ze łzam i 
w oczach  opow ie,, co  w n ieśli reform ato |rzy! 
w arszaw scy . P is a n in a  bezm yślna, n ik o m u  i 
do  niczego n iep o trzeb n a , lo jed en  k rzy k  
biednegth cz łow ieka , k tó reg o  w ym ogi życio­
we jak łań cu ch em  do  lej taczki k a to rż n e j 
p rzyku ły .

D ość pow iedzieć, że w ed ług  op iu ji. n a  
k tó re j po legać m o żn a  bezw zględnie, r e fo r ­
m a lo r zy dzisie jsi p rzyczyn ili p isan in y  n a  ie-

W RAORT.

ZfKiNY RUM.
(PLO TK A  PRZEDW YBO RCZA)

O p o w iad a ją  sooie. że p rzy  u k ład a n iu  
listy  k a n d y d a tó w  n a  po słó w  i sen a to ró w , 
m ial w  pew nem  s tro n n ic tw ie  lu d o w em  wy- 
b u c lin ą ć  silny  ro z łam .

Z d arzy ło  sią bow iem , że dw i j zam ożni 
g ospodarce  z tej sam ej wsi. A ntoni W a tro n a  
i W ojciech  B olibrzucb , zosta li d esy g n o w an i 
p ierw szy  na posła , a d ru g i n a  se n a to ra  z li­
sty  sw ego  s tro n n ic tw a , wszystko b y ło b y  w 
p o rzą d k u , gdyby n ic żona B o lib rzu ch a , k tó ­
r a  z lam en tem  w p a d ła  d o  izby, gdzie w ła­
śn ie  o b rad o w a ła  R ada n a c ze ln a  s tro n n ic tw a  
i p rzysięg ła , żre i aczej pozw oli sw ego m ęża  
um ieśc ić  na  m ara ch , an iżeli n a  liście  k a n ­
d y d a tó w  d o  Senatu . W yw iodła  bow iem  
p rzed  R adą, nie bez pew nej ra c ji ,  że ca ła  
w ieś wie d o b rze  k im  i czern je s t poseł ale  
n a lo m ia s t n ik t nie w ie co  to je s t sen a to r. 
Jeśli Antoni W ą tro b a  m oże  zo stać  posłem , 
to  i je j m ąż, k tó ry  n igdy  jeszcze n ie  s iedział 
w  k ry m in a le , pom im o, że  p rzez  długie, lata  
n a leży  d o  s tro n n ic tw a , m o że  ta k ie  postem  
z o s ta ć ! N a  żadnego  se n a to ra  n ie  godzi sią. 
b o  na  ,stare  la ta  n ie  pozw oli, a b y  na  c a łą  r o ­
dziną s p a d ł tak i w styd.

re n ie  daw n eg o  z a b o ru  au s tr ia c k ie g o  sied m  
ra z y  w ięcej, a w by łym  z a b o iz e  n iem ieck im  
trz y d z ie ś c i!! ,

A co  d o p ie ro  m ów ić  o ek sp an s ji z a b o r­
czej ■centralizm u m in is te rja ln eg o . k tó ry  do ­
p ro w ad zo n o  do  dzikiego n o n sen su . Z a b ra ­
no  d y rek c jo m  w ładzą, sp y c h a  jąjp je  do  ro b  
pod  rząd u;.’eh u rzędów . 'W a rsz a w a  za ła tw ia  
w szystko  b#ydzicrż'aw ia re s ta u ra c je  na m a - , 
łych  s iacy jk ach . w ydaje  k a r ty  w o lne j jaz ­
dy  la b  też zn iżk i — a ''o b u ta  ta  je s t ta k  w aż1"  
na. że zastrzeg ł ją  p. m in is te r  d la 's ie b ie !

N a tu ra ln ie , gdy m in is te rs tw o  tak  p o j­
m u je  sw oje z a d an ie  — jfeóż dziw nego, -że 
sią n ie m yśli 11. p. o .cen tralnym  u rzędzie  o- 
b ro tu  w agonam i — z p o w o d u  czego w raz ie  
w iększej k a m p a n ji gospodarcze j n a  pew ­
nem  le ry to rju m  nie m o żn a  d o s ta ć  w agonów , 
■gdy tym czasem  w innych  d y rek c jac h  ty siące  
ich stoi bezczynnie. i

J e d n ą  rzecz ro zw in ę ło  m in is te rs tw o  zn a  
kom inie, to  — k o n tro lą . N ie  ch cem y  p rz e ­
sadzać  ab gdyby  rozw ó j k o n tro li szedł w  
tern tem p ie  da le j, to  n a  jednego  p ra c o w n ik a  
w y p ad n ie  dw óch  k o n tro le ró w , P an o w ie  w  
m in is te rs tw ie  zapom nieli, że p rzez  n a d m ia r  
k o n tro li zw aln ia  się od odpow iedz ia lnośc i 
tych, k tó rzy  is to tn ie  k o n tro lą  p rz e p ro w a ­
dzić m ogą.

T a k  w ięc s tw a rz a  sią  now e urzędy , za- 
sypu je  sią zupe łn ie  zb ęd n ą  p ra c ą  b il ro k ra -  
tyczną  p rac o w n ik ó w  i rów nocześn ie  re d u ­
kuje. p rzyczem  przez m ech an iczn e  p o ró w ­
nan ia  ze s to su n k a m i i?, n iem i p rzy ch o d z i sią. 
do  w niosku , że p raco w n ik ó w  jest za dużo. 
A my tw ierdz im y , że m y tak ie j o rg an iz a ­
c ji  i tak iej a d m in is tra c ji jest ich  za m ało...

łato w kołach staruch bolszewików tera większe 
wzburzenie, że równocześnie ułaskawiono ofice­
rów białogwardyjskich. j

Zesłanie skazańców nastąpiło w dniach 4, 
5 i 6 stycznia.

Równocześnie z kampanią pżeciw  opozycji 
idzie ręka w rękę atak na żjydów, których zna­
czny kontyngent znajduje się wśród1 opozycjoni­
stów i przeciw którym oficjalnie podnieca się 
nienawiść ludności.

j ^ a  m arg in es ie .

Wizyta z tamtego świata...
Posłuchajcie, co się przydarzyło pewnej sa­

motnej staruszce we w.si' Koritna koto Ungyaru 
w Czechosłowacji. Oto pewnego dnia, gdy sie­
dząc samotnie opłakiwała stratę syna, dawno po­
ległego na wojnie zjawił się u niej człowiek, niby 
widmo jakie, icały przybrany w biały szaty, z raa- 
łemi skrzydłami u ramion. Gd'y staruszka ochło­
nęła z przerażenia, przybysz zapewnił ją, że przy­
chodzi prosto z raju, dokąd się dostał wraz z jej 
synem, poniósłszy śmierć bohaterską ' na " polu 
bitwy w czasie wojny. Stęskniło mu się za zie­
mią —  opowiadał — więc postarał się o krótki 
urlop na tamtym świeeie. Ale urlop taki można 
otrzymać tylko wyjątkowo, a co najważniejsze, 
potrzeba na to dużo pieniędzy Z miłości dla swe­
go przymciela a iśy na osamotnionej niewiasty był­
by gotów postarać się także i dia niego o urlop 
z nieba, by mógł matkę odwiedzić, ale pod wa­
runkiem, że pokryje ona połączone z tern koszta, 
w wysokości 300 koron.

Staruszka brz wahama wręczyła posłańcowi 
niebieskiemu 300 kor, ale na syna czeka ia- 
remnie... ! . i-

„Na seło ludy duryty“ —- powiaua trafnie 
przysłowie ruskie. „Gość z nieba“ zapewne 
to przysłowie znal... x.

Yykryc-e składu broni
w „Rzeczypospolitej**.

KR.NKOW. 21. stycznia. (P at.). D ow ódz­
tw o O kręgu  K o rp u su  N r. 5 k o m u n ik u je , że 
w d n iu  19 bm . w ładze  w o jskow e zoslaty1 
p ow iadom ione, iż w  lokalu  o p ró żn io n y m  
przez adm inislraió ją czaso p ism a  ..R zeczpo­
s p o lite j  zna lez iono  w  piwnieiy u k ry tą  b ro ń . 
W y sian a  n ą  m ie jsce  k o m is ja  sk o n fisk o w a ła  
znalez ione  k a ra b in y . D o tychczasow e d o c h o ­
dzen ia  n ie  u s ta liły  w  jak im  celu  w  lo k a lu  
..Rzeczy p o sp o lite j11 p rzy ćh o w y w an o  te k a ­
rab in  \

   mri—  .......... i....... . ii w p— J W ł — «t

Dyktaturą przeciw robotnikom.
Socjalno-demokratyczna „ \  olksrecht" w Zu- 

lychu olrzymuje z pewnego źródła następu.ące 
informacje o obecnym kursie Stalina w Rosji.

Do tych, którzy obok Troekiegc, Kamierue- 
wa, Rakowskiego i in zostali zesłani na Sybir 
lub do innych pierwotnych części Azji należą 
dotychczasowi przywódcy rosyjskich związków 

ą,zawodowych. I tak zoslał zec any przewodniczący 
związku zaw. robotników artykułów spożyw­
czych Kroił, dalej przewodniczący związku zaw. 
marynarzy, sekretarz związku zaw. metaowców, 
także redaktor rosy skiego organu zwiążków zaw. 
„Trud11.

Cały szereg funkcjonariuszy innych związ­
ków zawodowych zostało zmuszonych do porzu­
cenia swycti czynności dlatego, że stali pod' za­
rzutem sprzyjania opozycji

Upozycjoniści uważają rząd Stalina i jego 
; zwolenników za zdecydowanych faszystów a re­

żim Stalina za tak reakcyjny i wrogi idei robotni­
czej, że może śmiało połączyć się z Mussolinim.

Natomiast Stalinowcy obwinia,ą opozycjoni­
stów, a w szczególności tych, co stali na czele 
związków zawodowych, że są sprawcami fermen­
tu, który nanowo poczyna się czerzyć w kołach 
robotniczych.

W rz ezywistości polityka gospodarcza rządu 
Stalina zaznacza swą działalność sihiem obniże­
niem płac robotniczych i wzmaga,ącem się zubo­
żeniem robotnikow, którzy samym swym zew­
nętrznym opłakanym wyqlądem jak najsmutniej­
sze wywierają wrażenie, których nęka drożyzna, 
beziobocie i okropna mizerja mieszkaniowa. 

Zesłanie opozycjonistów na Suberję wywo-

S tanow isko  sw ojej żony podzielił w zu­
pełno, ści W ojciech  B olib irzurh  i zagrozi! c a ­
łej R adzie, że w stąp i d o  B ojki, jeś li go n a ­
dal b ę d ą  p o n iew ie rać  jak im ś senato rem , co 
to  z p rzep ro szen iem , ani pies. an i w y d ra ;  
an i p rzy p ią ł, an i p rzy  latał. Maja. go w yb ie­
rać , to  niech w y b io rą  n a  posła , co  to  w iado  
m o  w  ca łe j w si, a naw et w pow iecie, że jest 
n ie ty k a ln y , p o b ie ra  d je ty  i za p a n  1 brat., 
g ad a  z m in is tram i, s ta ro s tą , a naw et z egze­
k u to rem  podatk o w y m . Żadnym  sen a to rem  
b y ć  n ie  ichce i n ie  będzie , b o  ch o ć  on  p ro s ty  
ch łop , to je d n a k  sw oj h o n o r  m a i n ik o m u  
ob raz ić  się  n ie  p o z w o li! ■

P o  tej p rzem ow ie  B o lilirzu ćh a  n a s tą p iła  
is tn a  b u rz a  w  stronn ic  twie. W ielu  cz ło n ­
ków . k tó rzy  p o p rze d n io  zgodzili się na  u- 
m ieszczenie  sw o ich  n azw isk  w liście  k a n d y ­
d a tó w  n a  se n a to ró w , co fn ę ło  te raz  sw oje  
zezw olenie. M cnerzy  s tro n n ic tw a , z1 p re z e ­
sem  n a  czele. zo sta li o s tro  zaa tak o w an i, 
gdy/, m ą d re  i u zasad n io n e  w yw ody  Boli­
b rz u c h a , o tw o rzy ły  dopiejro oczy tym , k tó ­
ry c h  desy g n o w an o  n a  sen a to ró w .

N a d a rm o  p rezes  tłu m aczy ł ro zg o ry ­
czonym  K andydatom  n a  sen a to ró w , że1 god­
ność se n a to ra  jest znaczn ie  w yższa, niż god­
ność p o se lsk a , że posłow an ie , to ty lko  m ost 
w iodący d o  godnośc i sen a to rsk ie j, że poseł 
to  ty le. co , n iep rzy m ie rza jąe , p isa rz  gm in ­
ny. a se n a to r  to. n iby , jak  sam  w ó jt -  a le

pom ogio  ! K m io tkow ie  u p a r li  się. n ie  chcąc  
zrozum ieć, ja z  w ysoką  godnośc ią  c h c ia ło  
ich  d b d a rzy ć  s tro n n ic tw o .

P rezes  p a r t j i  m e (lal jeszcze za w y g ra ­
n ą  i p ostanow ił sw oich  z iom ków  pog lądow o  
i ob razow o  p rzek o n ać , ze n ie  m a ją  rac ji. 
P o p ro w a d z ił ich  w ięc do  okna. z k tó reg o  
w idać  b y ło  rozleg le  potlw tórze g o sp o d a rsk ie  
i r z e k i :

R enoirow ie, w idzita  wy to obejście, i 
podwjiórze. p rzez  okno  ?...

— C obysw a nie m ie li w id z ieć?  W idzi­
m y

— O tóż lo obejście  i pod wtórze, to jest 
niby. nasz k ra j. A w idzita  w y tę  w ie lgachną  
gnojów kę, co  to w niej ta rz a ją  się i r y ją  
p ro s ia k i ?

— W id z im y !
— O tóż to jest. n iegE zym uT zając Sejm  !... 

A te ra z  pow iedźla . czy w idzita  wy tego 
g rubego  i s ta rego  w iep rza , co  to  leży w  
sam ym  ś ro d k u  k a la b a n i i wrszvstk ie  p r o ­
siak i m ija ją  go z re sp e k te m ?

— W idzim y !
— T o jes t w łaśn ie  s e n a to r .
1 teraz  d o p ie ro  zrozum iaJ B ohb rzuch , 

o raz  zb u n to w an i p rzez  n iego, km io tkow ie, 
że sen a to r , to nie b y le  co i m a n d a ty  p rz y ­
jęli.

R ozłam  wr s tro n n ic tw ie  zosta ł zażegnany*
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Sześćdziesiąt pięć lat upłynęło dzis oa roz­
paczliwego poi y wu powstańców 1863 r.

Wr litewskich, żmudzkich, wołyńskich lasach 
i ostępach — na szosach i drogach „gubernjal- 
nycn“ miast Królestwa — w zaciszach wiosko­
wych i na polach smutnych, rozegrało się w 
ciągu tych krwawych kilkunastu miesięcy trwają­
cych watk —  tysiące tragedji. - ■

Kraj opłynąt purpurowy strumień krwi i łez 
— społeczeństwo ugięło się pod straszliwym na­
ciskiem przemocy armat i bagnetów.

Pośród oparow klęski zamarł Wkuńcu duch 
buntu — utaił się w niedostrzegalnych dla cie­
mięzcy głębinach myśli, a epoka następna wydała 
już ideologów myśli „realnej" — pracy „orga­
nicznej", od „podstaw".

Te podstawy bynj to . możliwości ludywidual- 
n go dobrobytu, bouaeiwa, spokoju — z zatknię­
tymi uszami na głos niedoli cierpiących szero­
kich mas własnego społeczeństwa.

Ideologja ta ciążyła długo naa sterami „naj­
wyżej oświeconemi", urosła w zasadę, dogmat, 
wiarę, — posuwała się nawet i dalej — aż do 
plwania na bohaterów tragedji styczniowej, do 
nazwania ich pogaraliwem imieniem szaleńców i 
szkodników narodowego rozwoju...

/

pięć lat...
JYHmoto, zaród buntu tkwił utajony w prze­

pastnych glęDinach — tkwił silny i żywotny, bo 
znalazł scnron w plers' pracującego ludu, najcię­
żej i najbezkarniej deptanej.. .

Hasło najszlachetniejszych Bojowników 63 r . : 
„Wolność — równość — Niepodległość" — ha­
sło braterskie: „Za naszą wolnuść i waszą" — 
znalazło się później, w zmienionych w orzepły- 
wie czasu warunkach -r- na sztandarze socjalizmu 
polskiego

P. P. S. jedyna, pośród powodzi ideologji 
porozbiorowej, miała odwagę z takiem hasłem 
wystąpić — w jego imieniu walczyć — i dawać 
nowych bohaierow, ginących z imieniem Niepo­
dległości na ustach, na nowych polach walk. i 
nowych pobojowiskach stokach rosyjskiej cyta­
deli w Warszawie...

W  rocznicę rozpoczęcia walk bojowników 
styczniowych z przed lat sześćdziesięciu pięciu, 
proletarjat polski winien zwrócić się z myślą p a ­
mięci ku tym, co ofiarą własnego życia nie za­
wahali się targnąć starą raną niewoli, by — we­
dle wspaniałych słów Stefana Żeromskiego, — 
nie zabliźniła się błoną oodłości .

(m. h.)

Z arsenału nr iedeńsfeit; prasy rewolwerowej.
(Napaść notorycznego szantażysty na posła Rzeczypospolitej Polskiej).

■korespondencja „D zien n ik a  L udow ego4

W iedeń  w  styczniu .
D źw ięk dw ugłoskow ego  w y ra z u  W ie­

deń . w y czarow yw ał ongiś w y o b rażen ie  o- 
ś ro d k a  w y ra fin o w an e j, pow ażnej k u ltu ry  
m uzycznej a  także osto ji w esołości b e z tro ­
skiej w  Aa s tró j u w a lca  i w ina. Isto tę  W ied­
n ia  w spółczesnego  s tan o w ią  zjaw iska, o 
c h a ra k te rz e  w yb itn ie  so c jo lo g ic z n y m : w zm o 
i ona w a łk a  k lasow a, o k aza ło śc ią  g igan tycz­
na. d o b ro b y t Indow y s tw a rz a ją c a  so c ja ln a  
d z ia ła ln o ść  z a rząd u  tu te jsze j gm iny  i... 
ró w n ie  g igan tyczna  ogrom em  kofrupcja re ­
akcji. R eko rd  o siąg n ę ła  ta  k o ru p c ja  w a- 
ferze  n ie jak iego  A le k san d ra  W eissa:

O lo p an  len. by 1 k ie ro w n ik iem  p ism a  o- 
pozyicyjnego. pozosta jącego  w  b lisk ich  sto­
s u n k a c h  po lityczno  - pub licy sty czn y ch  z 
czo łow ym i re p re z e n ta n ta m i tu te jszego  s tro n  
nnctwa socja l - dem okra ty czn eg o . I <e b ę ­
dąc  o rganem  o fic ja ln y m  p a r tji .  d z ie n n ik  len 
n ie m u sia ł p rzes trzeg ać  reze rw y  we fo rm ie  
w y p o w iad an ia  się. lecz a takow ał w szyslko
i w szystk ich  w sposób  c z ę s to k ro ć a z  n azb y t 
ag resyw ny , szo rstk i, bezw zględny . W alo ry  
•redaklphsłde W eissa, b y ły  w sw oim  ro d za ju  
ró w n ie  d o d a tn ie , ja k  — co  się d o p ie ro  póź­
niej okazało  — k w alifik ac je  m o ra ln e  i e tycz­
ne. u jem n e : U m iał on  n a d a w a ć  treści dzieu- 
n ikĘ  ro zm iary  i fo rm ę  sen sacy jn o śc i a r a ­
czej n a ta rczy w ej k rzyk liw ośc i u a  m ia ię  a- 
m ery k a ń sk ą . N ic  wdęc dziw nego, iż n a ­
k ład  d z ien n ik a  w z ra s ta ł a zLmtn gaża jego 
k ie ro w n ik a : W eiss

j/obiera! m ies ię$ tn ie , 10.000  s zy l in g ó w
- -  h o n o ra r ju m . jak iego  żaden  d z ie n n ik a rz
w ied eń sk i n ie m a. n ie  m ia ł i unce n ie  nę-
dzie. N ik o m u  atoli p rzez  m yśl nic p rzesz ło , 
iż człow iek  len. poza p lecam i w łaścicie li 
p ism a, p o b iera ł łap ó w k i (t. zw. Schw eige-
geld ) od m nóstw a p a sk a rz y  i re k in ó w  f i­
n ansow ych  w zbogaconych  n iep o m ie rn ie  w 
czasach  in flac ji a k tó ry ch  sp raw k i i n ie p ra ­
w id łow ości p oda tkow e, k o lid u jące  z kodek ­
sem  k a rn y m . W eiss w yw ęszal z p om ocą  sfo- 
rv  w yw iadow ców . D zia ła lność  W eissa k o n ­
c e n tro w a ła  ,się na sfe ry  k rezu só w  giełdo­
w ych a g łów nie Bosi a i C asiig lioniego. Go 
gorsza
kam i ale o śm ielony  pow adzen iem  — groził 
i w ym uszał. W ym usza ł ta k  d ługo , aż — 
pew nego  ra z u  gdy z okaz ji sp o ru  p rzy  roz­
dzia le  łupów , p o ró ż n ił  się  ze swroim  spól- 
n ik iem , len z d rad z ił w spó lne  z b ro d n ie -

w y m u sz e n ia  W eissa na w ie lką  skalą  
idą,ze w  k r o '  ie tys ięcy  s zy l in g ó w

w yszły na jawa W ów czas Ludność A ustr ji po­
zostaw ała  przez szereg tygodni pod - w ra ­
żeniem  lego w ysoce sensacy jnego  w ypadku , 
Ifciu p a rad o k sa ln ie jszeg o . iż k ie ro w n ik ' pi- 
s in ą ,‘ k tó n  dzień w dzień  ro z g ra m ia i ko- 
l-iipeję. sam  zosta ł zd em ask o w an y  jak o  n a j-  
icyniczniejszy szan ta ży s ta  L C ała  p ra s a  \vszv-' 
sLkich s tro n n ic tw  p o lity czn y ch  w y raz iła  o- 
bnlrzente i p o g a rd ę  tem u  człow iekow i, kló- 
ry  sp lam ił hono i’ zaw onu dz ien n ik arsk ieg o , 
(ń g a r . izaoje w ykluczy ły  go po za  o b ręb  sw e­
go s ianu , k tó rem u  zb ro d n ie  W eissa  d o tk li­
w ą  sp ra w iły  u jm ę. R ezolucje zrzeszeń d z ien ­
n ik a rsk ich  n ak azy w a ły  cz łonkom  sw oim  boj 
kol tego w y rzu tk a . W eiss zao fe ro w a ł w ów ­
czas re p re z e n ta n to m  rea k c ji po lityczne j sw o­
je  puh lieyslyc/.ne  usługi. I o d tąd  cieszył się 
W eiss op ieką  i ła sk ą  — p ro te k to ró w  z a j­
m u jący ch  w y so k a  s tan o w isk a  w u rzędn iczej 
h ie r a rd i j i  p ań stw o w ej. W pływ  lyeh w y­
b itn y c h  osob istości by ł w idoczny  już  w cza­
sie jego p ro ces  i. i po  pro; esic. aż do  c h w i­
li u łaskaw ien ia  go, k locem  o b d a rzo n o  go 
luż p rzed  ubiegłym i św ię tam i Bożego N a­
rodzen ia . W kw ietn iu  ro k u  1926

został sk a za n y  ‘y lk o  aa '■ s iedem  m ie ­
si ę y  „ciężkiego więzienia

za zb ro d n ię  g w ałlu  pub licznego  p o p e łn io n ą  
p rzez  w ym uszen ie  (§. 98 u. k .) W eiss ato li 
b y n a jm n ie j nie zam yślał rozpocząć  o d siad y ­
wali .a ka ry . O siem naście  m iesięcy  od z a są ­
d zen ia  m u sia ło  up łynąć , żeby w ładze  są ­
dow e pod n a p o re m  o p in ji pub licznej zdecy­
d ow ały  się w ezw ać W eissa do  k ry m in a łu . 
W 1-ciągu lego czasu  lrz \ razy  użyczano  m u  
p ro longaty , jed n ak że  za pewnie św iad czen ia1: 
r  ’zy ra z j zak łada ł po jednem  p iśm ie na u- 
s lug i i żołdzie re a k c ji :  „D as T rib u n a l 
„D er i ’u r m “ i Die i reilie il . tak  iż p o w sta ­
ła i k u rsu je  na  m ieście an eg d o tk a : W eiss 
w ydosla l się z. k ry m in a łu  p rzez  w ieżę na  
w o lność . W eiss w ięc. m usiał ro zp o cząć  od­
s iad y w an ie  kary . Ale m yliłby się. k lo b y  są- 
dzn. iż w  w ięzieniu zak ład u  k arnego . bfcjS 
w gm achu  aresztu  sądu  pow iatow ego i Lo 

W eiss nie zadaw ala ł się już ła p ó w -, n ie wfćeli. lecz w k an c e la rji tegoż sądu .gdzie  
3 j—  •. ro z lu ' fa rn ia ln ie  n a m io ty  reak c ji. W spó ł­

p raco w n icy  jego p ism  b ru k o w y ch , w k tó ­
ry c h  dzień  w  dzień n a p a d a  oszczerstw am i 
n a  zasłużouych  , rep rezen tan tó w 7 tiu lu  lu b  
w ogóie ludzi n iew ygodnych  tu te jsze j re a k c ji

p rzy jeżd ża li od jeżdżali codzienn ie  a u ta ­
m i. konferow uili z ‘szefem  p ism a, tak  jak  to  
się ' dzieje w  re d a k c ja c h . A p o n a d to  w olno  
b y to  W eissow i trzy  ra z y  w  tygodn iu  opusz­
czać „w ięzien ie" i u d aw ać  s ię  d o  p ry w a t­
nego dentysty ... T a k  w yg ląda ło  c iężk ie  w ię­
zienie u p rzyw ile jow anego  b e n ja m in k a  w y­
sokich d y g n ita rzy  po lityczne j reak c ji. A w  
k o ń cu  p rzco  B ożem  N aro d zen iem , d a ro w a ­
no m u  resz to  k a ry  w  d ro d z e  ła sk i p re z y ­
d en ta  rep u b lik i.

W szyslko  to za  p u b l i c y s t y r e a l i z a ­
c ję  celów- reak c ji.

O sta tn io  ośm ie lił się te n  p a n  zaczej ić 
p o s ła  polsk iego  we W iedniu  d r a  K a ro la  B a­
d e ra . p rzyczem  w łaśn ie  o k o licznością  ła ­
godzącą  jego oszezęrczą  n a p a ść  je s t fak t. 
iż b y ł in sp iro w a n y , iż b y ł w ręcz  n a rzęd z iem  
sto jące j po za  n im  re a k c ji . >

O to w  jednym  ze  sw o ich  budkow ych  
p iśm id e ł u siłow ał zdy sk w alifik o w ać  to w a ­
rzy sk o  posła  d ra  B a d e ra , tw ierdząc , iż! tu ­
tejszy Jo k ey -k lu b  odm ów ił p rz y ję c ia  posło - 
wri d ro w i B arierow i, w  poczerń sw o ich  c z ło n ­
ków'. 5

T w ie rd zen ie  to okaza ło  się bezzze ln em  
k ł a m s t w e m ;

s e k re ta r ja t  Jokey -k luL u  zap rzeczy ł k a tego ­
ryczn ie  w- d z ien n ik ach  tu te jszych  a także  
w  owym b ru k o w c u . jakoby  poseł d r. B a d e r 
zab iegał k iedyko lw iek  o p rzy jęc ie  do  k lubu .

A by jeszcze czem ś ugodzić p o s ła  po lsk ie  
go. uc ieka  się k a lu m n ia to r  do  d rug iego  wie- 
'■uinego k łam stw a  a m ianow icie , iż  z okaz ji 
św ię ta  n a ro d o w eg o  I ł .  lis to p ad a , p o lsk a  kó- 
lo n ja  tu te jsza  n ie p rzy sz ła  na  p rzy jęc ie  u- 
rząd zo n e  p rzez  posła.

C zyteln ik  zapew ne jest „ciekaw y. skąd  
u szan tażysty  W eissa la an im o z ja  do d r. B a­
d e ra : O lo w yw odzi się  on  ze sfer in te lek ­
tu a ln y ch , blizkicli po lsk iem u  socjalizm ow i, 
z k tó rego  lo o śro d k a  w y łon iły  się w yzw oleń ­
cze legjóny po lsk ie , k tó re  zn o w u ż  zaw in iły  
w skrzeszen ie  sam oistnego  b y tu  po litycznego  
Polski... T u  oto wT tern tkw i w ina  po lsk iego  
p o s ia  d ra  B ad era  !

A ie p o d o b a  się to tu te jszym  w szechm o­
gącym  dygn ita rzom . I d la tego  ro zk a z a li 
sw oim  p a c h o łk o m  k o p ać  doły  p o d  posłem  
jio isk im  i ellatego u słu żn y / b a n d o r  W eiss, 
n ap aś . sw:o ją  w ykonał.

K . 11. N .

W piątek, dnia 20. brr. zmarł w Wieliczce 
tamtejszy lekarz Kasy chorych, tow. Dr. Roman 
Baraniecki, jeden z zaroźyciełi partji socjalistycznej 
w Galicji, b. szwagier tow. Ign. Daszyńskiego. 
W czwartek wieczorem, gdy około godz. 10 wró­
cił od chorego do domu, zrobiło mu się słabo; 
wezwani natychmiast koledzy-lekarze nie zdołali, 
go uratować, zmarł o godz. 1 po północy na udar 
sercowy, przeżywszy lat 65.

Dr. Baraniecki byi idealistyczną naturą o bez­
granicznej dobroci serca i takim pozostał przez 
całe życie.' lako student medycyny pracował nad 
założeniem partji. W lecie 1891 r. był on jednym 
z oskarżonych w shjnnym krakowskim procesie 
dziesięciu socjalistów. Rozprawa ta zakończyła się 
uwolnieniem Oskarżonych i wielce przyczyniła się 
do spopularyzowania haseł sucjatistycznych. — 
W  tym czasie założono w Krakowie partję socja­
listyczną.

W ostatnich latach swego żyda dr. Bara­
niecki byt lekarzem wielickie; Kasy chotych. 1 Tu 
zaskarbił sobie ogromną popularność i powszechną 
wdzięczność i miłość wśród ogołu robotników i 
jako towarzysz partyjny. W wielickiej organizacji 
PPS. pracował w dziale kulturalno-oświatowym.

Cześć pamięci szlachetnego pioniera soda- 
lizmu!

>  NOWA AFERA SZPIEGOWSKA W SŁOWACJI-

PRAGA. 21. stycznia. (Pat.) W  Koszycach oukryto 
nową organizację szpiegowską, przywódca której za­
rządca uóbr hr Andrassdjc przyznaje się całkowi­
cie do winy.
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Z  kota wyborczego.
Kandydaci p . P. S. |

do Senatu. I
WARSZAWA, 21. 1. (łcli wt.). Państwowa j 

lista PPS. obejmuje następujące Landy natury :
1) Limanowski Bolesław, 2) Posner Stanisław,

5) Gałecki Tadeusz (Andrzej Strug), 4) Kopci u sk 
Stefan, 5) . Wasilewski Leon, 6) Teier Andrzej,
7) Kłuszyńska Dorota, 8) Tomaszewski Tadeusz, , 
9) Kelles-Krauzowa jftarja, 10) Englisch ) a n , 'l l )  
Bagiński Stanisław, 12) Rożnowski Kazimierz, Id) 
Gross Daniel, 14) Siwik Bronistaw, 15) Okrarriec 
Józef, 16) Czyż Wuołd. 17) Siedlecki Stanisław, 
18) Downarowicz Medard, 19) Jarmułowicz Ro­
muald, 20) Kossobudzki Czesław, 21) Kunicki W ła­
dysław, 22) Danielewicz Józef, 2.3) Chęciński Karol, 
24) Przybytki Leon.

JAK 16-ka WYMKNĘŁA SIĘ P. URYNBHU- 
MOWI

WARSZAWA, 21. 1. (tel. wł.). Dzisiaj zgło­
szono w gł. komisji wyb. 4 listy państwowe do 
sejmu i senatu. Nr. 13 otrzymała lista komuni­
styczna, występująca pod nazwą „Jednośu robot­
niczo-chłopskiej". . -

Na pierwsz-em miejscu listy znajau,e się na­
zwisko b. posła Wars!kiego-Wa<-szawskiego. — 
Nr, 14 otrzymała lista panów Stasińskiego i Śli­
wińskiego (Zw. Chi., współpracy z rządem). Na 
czele listy figuruje kandydatura b. posła Śliwiń­
skiego. Jednocześnie Zw. Chł. złożył tstę  państwo­
wą do senatu.

Nr. 15 otrzymały listy państwowe Sir. Kat - 
Lud. z czołowym Kandydatem iks dr. J- Czujem. 
Nr. 16 otrzymała lista Gł. Komitetu Wyb. PPS .. 
lewicy, Na czele listy znajduje się nazwisko An­
drzeja Czumy. Dla bloku mniejszości naród1., szcze­
gólnie dla sjomstów utrata Nr. 16 jest niemal 
klęską.

O Nr. 16 konkurowały ze sobą blok mniej­
szości ora* tzw. b’ok żydowski. Tymczasem gdzie 
się dwóch oobye, tam trzeci korzysta. W ciągu 
piątku na Nr. 16 '•zyhai p. Grynbaum, dziś zastę­
pował go inny pełnomocnik. Kiedy przez kilka 
godzin nikt się nie zgłaszał, pełnomocnik oddalił 
się na chwilę, przez ten czas zgłoszono 4 listy, 
w tej liczbę Nr. 16.

LISTA PPS. O KR. ZAMOŚĆ.
WARSZAWA, 21. 1. (tel. wł.). Na konfe­

rencji okręgowej w Zamościu ustalono następu­
jące kandydatury okr. listy PPS.. 1) Smulikowski,

WARSZAWA. 21. Stycznia. Jtel. wj.) ftdam Tarno­
wski. wysjanniK rządu polskiego do Kowna, przy­
wiózł z sobą jak wiadomo notę rządu litewskiego. 
Nad ttesdą odpowiedzi p. Walaemarasa na propo­
zycję polską, co do wszczęcia rokowań bezpośrednich, 
odbywają się obecnie narady w ministerstwie spraw  
zagr. Tekst odpowiedzi litewskiej nie został ootąd, z 
niewiadomych nam powodów, podany do wiadomo­
ści publicznej.

WARSZAWA. 21. Stycznia. (A. W .) „ABC" dowia­
duje się, że w następnym tygodniu ma być wysłai.a 
d n y a  nota rząoi poiskrego do Litwy zawierająca

WARSZAWA. 21. stycznia, (tel. wł.) Rada mini 
uchwaliła na dzisiejszem posieozeniu projeat dercre- 
tt Prezydenta Rzplitej upuważniający ministra skarbu 
do wypt szczenią 4 proc. państwowej premjowej po­
życzki inwestycyjnej do wysokości 50 tniljonńw zł. 
w  obligacjach po 100 z), na okaziciela.

Pożyczka spiacana będzie przez wylosowanie o- 
bligacyj w  ciągi lat 10. Losowanie premji odbywać

AFERA MIĘSKA W ŁODZI.
ŁóD Z. 21 styczn ia. (AW.). W y k ry to  tu  j  

w ielką  a fe rę  m ięsną , w  w yn iku  k tó re j a re ­
sz tow ano  kilku  h u r to w n ik ó w  z p rezesem  
h u rto w n ik ó w  ży dow sk ich  n a  czele, pod  za­
rzu te m  sztucznego p o d ra ż a n ia  m ięsa  nu 
rynku .

2) Świątkowski z Zamościa, 3) Nowidki z Zamo­
ścia, 4) Rozgowski, rolnik z pow. biłgorajskiego.

WlLNG, 21 . (AW). PPS. wgaała to ode­
zwę wyborczą w języku litewskim, nawołującą 
Litwinów do głosowania na listę PPS.

„URZĘDNIK KTÓPY ROBI WYBORY".
WARSZAWA, 21. 1, (tel. wł.). „Robotnik" 

zamieszcza dziś w artykule wstępnym artykuł 
wstępny z „Pobudki" p. t. „Urzędnik, ktpry robi 
wybory". Artykuł ten oddaje .wyraźnie to, co 
myślą i czują masy robotnirze w związku z nową 
w życiu polskiem praktyką robienia wyborów 
przez władze administracyjne.

HRUBIESZÓW, 21. 1. |AWj Odbyło się to 
posiedzenie „Seirobu", w któren wzięli również 
udział komunizujący żydzi. Przewodniczył zebraniu 
Michał Cham (Ukrainiec) ze Lwowa. Stworzono 
Komitet wyborczy, w sKład którego weszło 13 
osób, przeważnie członków b. Niezaieżne, Partji 
Chłopskiej, oraz ustalono osoby kandydatów na 
posłów Karciuka, BoLiowika, Daczuku i Tytusa

TAKTYKA OBWiEf OLU.
WARSZAWA, 21. 1. (AW). Na ostatniem po­

siedzeniu Wydziału wykonawczego Obozu Wiel- 
Kiej Polski uchwalono me wysuwać przez organy 
te przy wyborach do Sejmu i Senatu własnych 
kandydatów. O. W. P. uznaje, że komitet kato­
licko-narodowy jest krcKiem zdążającym do wy­
tworzenia w Izbach ustawodawczych jednego stron . 
nictwa narodowego. Członkowie O. W. P. mogą- 
kandydować do Izb ustawodawczych jedynie z 
listy katolicko-narodowej. Jednocześnie O. W. P. 
polecił wszystkim swym członkom wziąć czynny 
udział w wyborach. Zapadły również uchwały 
w spiawie zaostrzenia walki z komunizmem.

k a m p a n ja  w y b u r c z ą  w  w a r s z a w ie .
W rtRSZAW A/21. 1. (AW). Agitacja wybor­

cza na terenie stolicy rozpoczęła się w całej pełni. 
Kilka wieców zwołała już PPS., która najwcześniej 
rozpoczęła akcję wyborczą. Na dzień jutrzejszy zo-„ 
stały zwo.ane 3 wiece pod hasiem: „Niech żyje 
Piisudski", organizowane przez bezpartyjny blok/, 
współpracy z rządem

LlSTA MONARCHISTYC2NA.
WARSZAWA, 21. 1. (AW). Dziś zgłoszona 

zostanie l.sta monarchislycznej organizacji wszech- 
stanowej do Senatu. Lista ta zawiera na pierw 
szem miejscu nazwiska W. Glinki, ks. a ruty b. Roppa 
geu. Raszewskiego i innych.

propozycje co do dzas, I miejsca rokowań polsko- lite 
Wsiach. Rząd polski dąży cio tego, aby rokowania pol­
sko- litewskie zostały zakończone przed marcową se­
sją Ligi Narodów

ZGODA ŁOTWY.

RYGA. 21. stycznia. (A. W.) Rząd łotewski wy­
raził żgodę na odbycie się w  Rydze pęrtraktac.ijj 
polsko- litewskich. Decyzja rządt łotewskiego jest 
odpowiedzią na zapytanie jednego z państw zainte­
resowanych w rokowaniach

się będzie 2 (razty do (rok... 1. kwietnia! i 1. października. 
W  Ipierwszem losowaniu, które odbędzie się 1. kwie­
tnia b. r. wylosowaną będzie jedna premja w  wyso­
kości 200.000 zł., 10 premij po 10.000, 63 premij po 
1.O0U zł.. 252 Ipo 500 !zl., i 1044 po '250 zł. Łącznie 
w dniu1 1. kwmtnia b. r. wylosowanych będzie 750 
tysięcy zp

! WARSZAWA. 21. stycznia, (tel. wł.) Centralny 
Komitet Wyk. Zarządu Gł. Stronnictwa Chł. powziął 
Uchwałę usuwającą d. posła dr. Karola Polakiewi­
cza ze stronnictwa, za akcję zmierzającą do jeigo 
rozbicia. “■ 1 |

Miasto naszemu ubyła wczoraj pos.ać znana, 
a d!a prawości charakteru poważana powszechnie.: 
umarł toż. Władysław Szaynok.

Był to człowiek umysłu niezwykle żywego, 
pełen inicjatywy, energji i woli — podejmował 
też niejednokrolnie zadania i przedsięwzięcia tru- 
une, którym cięznie warunKi rzeczywistości pol­
skie; nie dały się w pełni rozwinąć. ' '

S. p. Wł. Szaynok pochodził z Rzeszowa, 
ł rodziny emigrantów. 1831 r , jako gimnazjalista 
biał żywy udział w ówczesnym ruchu społerzno- 
maowym, następnie jako słuchacz Politechniki we 
I wowie odgrywai znaczną rolę w ówczesnem ży­
ciu młodzieży, należąc do jej lewicowego odłamu 
i działa ąc wśród najwybitniejszych postępowych 
jednostek, jako wiceprezes Tow. Bratniej Pomocy.

Po praktyce inżynierskiej w Bernie Mor. wró­
cił do kraju i spędził kilka lat w Botysławiu 
jaK inspektor kotłowy — to podczas wielkiego 
strejkń1 robotników w r. 1906 opowiedział się za 
strejkująciymi, skutkiem czego naraził się na skargę 
do zaiządu firmy, a w następstwie tych faktów 
porzucił służbę i rozpoczął pracę prywatną jako 
inżynier cywilny

W  r. 1910 przybył do Lwowa i to w r. 
iy i2 — 13 przeprowadza wspólnie z toż. Wiele- 
zyńskim buoowę pierwszego gazociągu ' z Bory­
sławia do Drohobycza i do państwowej udben 
zyniarni obecnie „PnlmTiu"), zużytkowując gazy 
ziemne, któro dotąd uchodziły bezużytecznie w 
powietrze. Pracuje intenzywnie około założenia 
pierwszej w kraju taDryki gazoliny, prowadzi żywą 
propagandę zużytkowania gazów ziemnych ’ i w 
igiń celu zakłada „Gazolinę", oraz „Gaz Ziemry", 
który później zamienia na „Bank Naftowy". Wy­
daje kiika czasopism fachowych

Zakłada znaną instytucję „Metan", zamienio­
ny potoi, na Państwowy B&Jawczy Instytut Che­
miczny. W  początkach imprezy „Targów Wseh.“ 
występuje z myś’ą budowy odrębnych pawilonów 
wiellh Hi firm, pierwszy podejmując sie budowy 

Pawilonu Naftowego.
Z pomyślnie w  swoiru czasie rozwijających się 

p.zedsiębiorstw „Gazu Ziemnego" i „uazoiiny" 
uuziela znacznych środków na cele publiczne, sam 
zaś prowadzi życie niesłychanie slkromne, zdoby­
wając miano „fanatyka uczciwości".

)bracając miljonarm sarn pozostał ubogim. 
InŻ. Szaynok odznaczał się wielkiem umiłowaniem 
prawdy, pracowitość ą niezmordowaną, rzetelno­
ścią i szczerością w postępowaniu, toteż w sze­
rokich kołach swych znajomych zostawia żal ser­
deczny

•WYSTAWA ZBIORÓW W RAPPE1TS- 
WILU.

WARSZAWA, 21. 1. (AW). Dziś w południe 
w kamienicy Baryczków na Starem Mieście p. Pre­
zydent Mościcki w otoczeniu adjutantów, szefa 
l.ancelarji cywilnej Dzięciołowskiego, min. Dobruc- 
kUgo, dyi. Skotnickiego, oraz przedstawicieli świa­
ta dyplomatycznego, artystycznego i politycznego 
cokonat uroczystego otwarcia Wystawy Zbioiów 
Rappierswilskich. ■   ,r . £$.*

NIELETNI ZBRODNIARZE BOLSZEWICCY.
jMOSKWA. i 21 stycznia. , \W .) .  Z R o ­

st iw .; donoszą, że w  oko licy  T a n g a n ru g u  3 
(chłopców  w  w ieku  la t 10--12 n a p ad ło  w 
nocy  n a  dom  jednego  z w łaścicieli m ałych  
sk lep ików , z a m o rd o w a ło  sk lep ik a rza  i jego 
żonę  w  o k ro p n y  sposób . C hłopcy  po  z ra b o ­
w an iu  gotów ki zbiegli. Są to  .zw. b e z d o ­
m ni. od k tó ry ch  ro i się  ohbc n ie  w  całe  j 
R osji.

SPRAWA B. POSŁA HOŁOWACZA.
WILNO, 21 1. (AW). Proces przeciw b. po­

słowi Ho’owaczowi będzie wyłączony z ogólnego 
procesu Hromadiy i traktowany jako odrębna spra­
wa sądowa. Rozprawa odbyć się ma w czasie naj­
bliższym, prawdopodobnie w mtym w W arsza­
wie. Śledztwo przeciw Hołowaczowi zostało już 
ukończone, akt. oskarżenia natomiast dostarczony 
ma być w przyszłym tygodniu. Holowacz nale­
żał ostatnio do Niezależnej Pa-tji Chłopskiej.

Nieznana odpowiedź Wajdemarusa.
D a lsze  narady w  m in is te rs tw ie  spraw  zagranicznych.

4 pr&cenfeura pieniem pożywka inwestycyjna.

WYKLUCZENIE POSŁA POLAKIEWICZA ZE S IR . 
CHŁOPSKIEGO
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Albert Thomas w Krakowie.
Naprzód" podaję:.

Tow Albert Thomas były poseł sucjaUsiyczny 
do parlamentu francuskiego, były minister francu­
ski z czasu wojny, a obecnie dyrektor Między- 
narodowego Biura Prary w Genewie, przyjechał 
do Polski celem zwiedzenia jej i wyrobienia sobie 
o niej należytego wyobrażenia. Po zwiedzeniu 
Górnego Saska przyDyl z Katowic do Kranowa.

Onegdaj w południe odbyło się na jego cześć 
śniadanie. W czasie śniadania powitał gościa prze­
mówieniem wicewojewoda dr. Duch. -

Tow. Thomas odpowiedział, zaznaczając, że 
czuje się poniekąd zakłopotanym, gdyż znajduje 
się pod podwójną kontrolą: z jednej strony urzę­
dową.. z drugiej zaś socjalistyczną; te względy 
nie pozu alają mu na wypowiadanie się o stosun­
kach wewnętrznych zwiedzanego kraju; szcze­
gólna sytuacja polityczna, jaką zastał w Polsce, 
nakłada mu tem większą rezerwę, ile że kraj 
znajduje się właśnie w kampanji wyborczej; to 
jedno może jednakowoż śmiało powiedzieć, źe u- 
trwaienie bytu i rozwój państwa nie da się o- 
siągnąć bez sprawiedliwości społecznej; ma atoli 
iiiepłonną nadzieję, że rząd polski, mimo zmien­
nych konjuktur politycznych, zasadę sprawiedli­
wości spoiecznej stale utrzyma.

Mówca w dalszym ciągu zaznaczył, że w 
demokracji franc-iśkiej były i są jeszcze do dziś

dnia w odniesieniu do Polski dwa prądy: jeden 
nieprzychylny, nierozumiejący Polski, drugi oparty 
na tradycji Micheleta i Quineta, życzliwy Polsce; 
sam przypomina sobie moment, kieay we francu­
skiej Izbie deputowanych wobec prądu nieprzy­
chylnego Polsce bronił wraz ze swoimi pizyja- 
ciółmi socjalistycznymi marszałka Piłsudskiego i 
tłumaczył znaczenie Polski. Bawiąc zaledwie od 
kilku godzin w  Krakowie, tu dopiero naprawdę 
zrozumiał Polskę i poznał jej historyczne znacze­
nie cy wilizacyjne. Zwiedzając tu wspaniałe za­
bytki sztuki śiedmowierze i renesansu, na pogra 
niczu barbarzyńskiego wschodu, uprzytomnił so­
bie, Że jeśli na Zachodzie w okresie od1 XV do 
XVII stulecia kobiety spokojnie zajmowały się ko­
łowrotkiem, a mezczyźni bezpiecznie toczyli po 
lemiki teologiczne, to stan ten Europy mógł istnieć 
tylko dzięki Polsce, która była przedmurzem euio- 
pejskiej Kultury. Na tent tle rozumie się dopiero 
należycie znaczenie Polski dla pokoju.

Popołudniu zwiedził tow Thomas widz, z to- 
warzyszącemi mu osoDistośdami nowy gmach kra­
kowskiej Kasy chorych, a następnie sąsiedni gmach 

| Związku okrękowego kas chorych "
Wieczorem był tow. Thomas na ubiedzie u 

wojewody Darowskiego. poczem wujecnał Jo  Wat 
szawy. ■ ■■ - -

Jak wybierano posłem cesarza.
H is tc rja  s ię  pow tarza.

Działo się to w r. 1897, kiedy w Austrji z a ­
prowadzono wybory z kurji powszechnej dó par­
lamentu. Wśród gór i lasów była sobie wioska 
(zamilczmy iej nazwę) pozbawiona kościoła i szko­
ły! Żyli sobie ludziska, „jesztze cywilizacją ludz­
ką nie popsuci" — uznając nad sobą tylko Pana 
Boga w niebie i cesarza, ydzieś łam daleko we 
Wiedniu. Gdy więc przyszedł nakaz głosowania 
na posła i to glosowania bezpośredniego, po­
wszechnego, tajnego i równego znaleźli się w 
wielkim kłopocie. ™

Mieli jednak wśród siebie wielkiego mądralę, 
oo przy wojsku służył' i to w samym Wiedniu, 
przy „cysarzu" —l jak z dumą opowiadał. Do 
niego idą zatem gromadą, jak w dym.

— Wojtek, kogoz to mamy wybierać?
Wybierajcie kogo chcecie, jo to juz mora

najgodniejszego.
— A któż to taki?

— Najjaśniejszy pon, cyserz...
Te słowa podziałały jak objawienie. ' Juści, 

poeóż tam szukać jakiego cepra, ciarachą jente- 
ligenta, kunwiaorza alDo innego dziedzica, skoro 
przecież cesarz jest ojcem wszystkich. Zujrełme 
słusznie będzie/ aby został posłem

Nawet się dziwowali, że im to samym wcze­
śniej do głowy nie przyszło.

Kiedy jednak pizyszło dc wypełniania kar­
tek wyborzych imieniem i nazwiskiem posła, po­
wstała trudność nieład a Nikt nie wiedział, jak się 
cesarz nazywa. Znowu idą do Wojtka.

— Godojze, jak się cysorz pisze? jedni 
godają, ze najjaśniejszy pon...

— Głuptoki jedne, to przecie nie jest nazwi­
sko ino siaiża... Postowcio garniec wódki, to wom 
powiem, bo jo wiem.

Targowali się wprawdzie z Wojtkiem, bo 
i garniec, wódki, to kupa grajcarów, ale że był

O d d a j imtyi.
Zdarzenie z /czasów  rewolucji rosyjskiej.

Przez  p o b o jow isko  w o jen n e  w zdłuż szu 
łfcłfeaiee re sz tek  o k o p ó w  i tym  pod o b n y ch , 
p ięknych  ludzk ich  u rząd zeń  p rzech o d z ił 
człow iek. N agle  u jrza ł na  szu b ien icy  w i­
szącego  ch łopa  ! Co za r a d o ś ć ! B uty  no ­
w iu tk ie  miał  pow ieszony  n a  n o g ach  a on. 
p rzech o d z ień  mia ł  kom ple tn ie  d z iu raw e.

— > ie będzie  o rzec ie  g rzechu , jeżeli inu 
te b u ty  ściągnę — p o m y śla ł b ied ak  k tó ­
r e m u 'p a lc e  z b u tó w  w y łaz iły  i zbliżył się. 
do  w isielca.

R obo ta  nie b y ła  ła tw a , c ia ło  s traco n eg o  
ko ły sa ło  się na Ayszystkie s tro n y , a le  p o k u sa  
by ła  zbyt w ielka, b j tru d n o śc i n ie  p o k o n ać .

Lecz p ew nej fchwili s ta ła  s ię  rzecz  s trasz  
n a . Gdy jeden  bul, b y ł ju ż  ściągn ięty  a po  
d ru g i sięgał człow iek  w d z iu ra w y c h  'bu­
tach . nag le  c ia ło  w isielca s p a d ło !

P o  ch w ili z m a rtw y ch w sta ły  o tw o rzy ł 
oczy i z a p y la ł s łabym  g łosem :

— (idzie jestem  ?
C złow iekow i se rce  za m a rło  z p rz e s tra ­

c h u . lecz odpow iedz ia ł
— U ra to w a łem  ci życie. Z r to z i. Biorę 

ci b u ty .
I zaczął z ta k ą  s iłą  śc iągać  z  c h ło p a  

d ru g i b u t  że za chw ilę  m ia ł 60 już  w  r ę ­
kach.

— O ddaj bu ty  ! — zaw o ła ł z m a rtw y c h ­
w s ta ły

— 1 'ro lo w ałe m  ci życie — o d pow iedz ia ł 
tam ten . — N ie ró b  h a ła su , w ciągn ij lep ie j 
m o je  s ta re  b u ty  i spa l się. ażeby  cię d ru g i 
ra z  n ie  pow iesili.

— O ddaj b u ty  J — k rz y k n ą ł ch ło p . Ani 
m u  w  głow ie n ie by ło w ra c a ć  ponow m ie do  
życia bez sw ych  b u tó w . Ale tm nlen  n ie  z w ra  
ca l już na c h ło p a  uwagi, lecz odz iany  w 
b łyszczące, p ięk n e  b u ty  poszed ł sobie sw oją  
d rogą .

N adeszła  g r n n a d s a  żo łn ie rzy  i u słysza­
ła sk rag ę  cl t lona.  Ż ołn ierze w łaśn ie  pyjadl  
i popili soni* p o rzą d n ie , byli s y .i  i zadow o­
leni. — D lnlego jjolni w-sjiól z im a . zapy la li 
ska rżącego  się;

— Co się sla lo . g o sp o d a rz u ?
— P rzechodził jak iś  człow iek  i z ra b o ­

w ał mi bu ty .
— A to ga lgau  ! My m u  pokażem y  ! K tó ­

rę d y  poszedł ?
i -  T am  — w sk aza ł c h ło p  pa lcem .
W ielki, b a rc z y s ty  żo łn ie rz  w zią ł jęczące­

go na  p lecy 1 tak  poszli ra z e m  szukać  ta m ­
tego.

W kró lce  go z łapali.
— Odda j  sk rad z io n e  b u ty  ' — ro zk aza li 

żo łn ierze.
; -  N ie u k rad łem  tych butów ' — o d p o ­

w iedział. — N ie  n a leżą  d o  nikogo. W isia ły  
w  pow ie trzu . .C hłop  n ie  jes t już Człow iekiem , 
/.leciał 7 szubien icy .

P rz e ra ż e n ie  żo łn ie rzy  n ie  m ia ło  g ran ie , 
gdy się dow iedzieli, że c h ło p  w isia ł n a  szu­
bien icy . W ielki, b a rczy s ty  żo łn ie rz  z rzu c ił

nieustępliwy, przeto postawili, i z wielkiem za­
ciekawieniem czekają nazwiska cesarza. W resz­
cie po długiem milczeniu, gag już zapanowało 
uroczyste skupienie, rzekł Wojtek[

: — Cysoiz się pisze „Ajer Mujeslet", tau 
tiua na KaizeriiianiebracL uoyli.

Trzeba było jednak wybrać i zastępcę pos;a. 
z tem już poszło łarwiej, imię i nazwisko było 
znane ' ~ — -

/jakież było zdziwienie komisji wynoiczej, gdy 
obliczając giosy z owej wsi zauważyła kompletną 
jednomyślność okołc ' 100 wyborców. Na każdej 
karcie było bowiem napisane: "

— Ajer Majestet, cysorz jju^eł
—  Wojciecn Mięta zastępca posła.
Ow Wojtek Mięta ma wiele podobieństw .z 

dzisiejszą partją naprawiaczy, która ze wszech sił 
głosi urbi et orni, że ona jedynie w roli zastępcy 
Piłsudskiego powołaną jest do wykładania woh 
i zamiarów marszałka.
, . IT * ; a 9 y

& wesołego kącika.
NUDA.

Nuda ogarnęła wszystkich iudzi.
— Poznałam pewne niemowlę opowiada 

Marysia, które poirytowane, zapytało matki, chcą­
ce' mu dać pierś do nakarmieni a :

— Każdego dnia to samo?

PRZESTRACH.
— Wyobraź soDie mój przestrach, przycho­

dzę do domu i znaiduję moją żonę — przemienio­
ną na blondynkę.

DELIKATNA.
Młoda wdowa wychodzi za mąż za brata 

swego męża Ktoś podziwia urządzenie jej mie­
szkania Wdowa odpowiada: i '

— Tak, moj zmarły szwagier miał wiele 
smaku.

WYMIANA DEPESZ.
Teieg.am: bon — polowanie na rygrysy — 

zginął.
Odpowiedź; Natychmiast przysłać zwłoki!
Nadchodzi skrzynia z ubitym tygrysem
Telegram: Nie chodzi o tygrysa lecz o zwłoki 

B uba!
Odpowiedź: Bob w tygrysie!

OGŁOSZENIE.
Kto mi dowiedzie, że moja marmolada jest 

sżkudliwa dla zdrowia, otrzyma 19 funtów bez­
płatnie...

go n a ty c h m ia s t z p leców , poczem  zaczęli r a ­
dzić. co  należy  zrobić .

— O bu p rze d  sąd  poiow y l ; — zaw ołał 
n a js ta rsz y .

— T ak , p rzed  są d  po łow y  o b u ! — po ­
w tó rzy li inn i.

I z a b ra li  o b u  m iędzy  sieb ie , o b rz u c a ją c  
ich  obelgam i i b i ją c  ko lbam i, ja k  to  się zw y­
cza jn ie  ro b i  z aresz tow anym i.

T ak  p o p row adz ili ich  dc  n a jb liższe j 
w si. gdzie b y ł sąd po łow y

P ięciu  sędziów  po low ych  b y ło  w łaśn ie  
zeb ran y ch .

— P rz y p ro w ad z a m y  w'ani ty ch  dw óch. 
U ję liśm y  ich  po  d ro d ze  — pow iedzie li ^żoł­
nierze.

— Co to z n a c z y '? - zapytali, sędziow ie.
— S am i n ie  w iem y — odpow iedz ie li żo ł- 

niejrze. — Ot. z iodziej n ie  k łodziej ch łop  
n ie  ch ło p .

Sędziow ie z a b ra li  się d o  p rz e s łu c h a n ia  
obu  a resz tow anych .

K to je s te s 9 — p y ta ją  ch ło p a .
— U k ra d ł m i bu ty  — o d p o w iad a  c h ło p  

z u p o rem  i w rskazujt n a  tam tego .
— K im że ty jesteś  ? — p y ta ją  sędzio ­

w ie d rugiego .
■ — D aw niej b y łem  czem ś. T e ra z  jestem  

m e z o n  — odpow ńada człow iek . — Ale bu  
łów' nie u k rad łe m . B uty  n ie  m iały wdaści- 
cieia. M iałem  d o b re  p ra w o  z a b ra ć  je.

— T o  n ie p r a w d a ! — k rzy w a ! c h ło p  — 
T o m o je  b u ty . M iałem  je  n a  n o g a c h !

— J a k  w is ia łe ś  n a  szub ien icy , to  p ra w ­
da  Ale ty  n ie należysz ju ż  d o  żyw ych ! —
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W ŁAD YSŁAW  S ZA Y N O K
Inżynier cyw lny

Dyrektor "san~»* Nuftowego, Zw iązku  Polsk ich  Przem ysłow ców  
Naftowych oraz długoletni członek Rady Zawiaaowczej „G a^o liny " S. A. 
po długich i ciężKicn cierpieniach zmarł unia 20>go stycznia 1928 we Lwowie.

Obrzęd pogrzebom /  nabędzie się w nlidzielę daia 22. stycznia 1928 •  gsdzinie 12 rano 
z domu żałoby przy ul. L. Sapiehy 3. na cmentarz Łyczakowski, na Który zapraszają-

Kafla Nadzorcza i Dyrekcja
Związku Polskich Przemysłowców Naftowych

Rada Nadzorcza i Dyrekcja 
Banku Harfowego S. A. Rada zawiadowczti 

„Gazouny14 S. A.

Nędza m i 3 S z k a t i i o w a  u n a s  i g d z i e i n r i ź i f e j .

Ludzie nie mają dat.hu nad głową. Dziesiątki, 
setni tysięcy gnieżdżą się po piwnicach, strychach, 
rurach kanałowych, namiotach.

U nas, gdzie obowiązuje jeszcze ochrona lo­
katorów, prywatny kapitał nie cnce nudówac z 
obawy mimo, ^e ustawa całkowicie zabezpiecza 
nuwe domy przed „ochroną iokaturów“, aby i 
nowe budowle nie zostały także podciągnięte pod1 
tę ustawę.

Jest to wykręt, śmiechu wart, bo prawdą 
jest to, że kapitał prywatny nie chce unierucha­
miać gotówki w budowie domów, które nie przy­
noszą Dożądanych dochodów.

Dlaczego np. w Nhemczech, Angiji, Francji, 
nawet Szwajcarji jest dotkliwy brak mieszkań?

W takim np. Paryżu stwierczone zostało u- 
rzęaow.iie, przez władze miejskie stolicy Francji, 
że 186.000 mieszKanców Paryża mieszka w wa­
runkach urągających wszelkim pojęciu o higjenie. 
4 920 domów w- Paryżu uznała komisja miejska 
za menadajace się do dalszego miesżkania, a jea- 
uak rodziny proletarjackie muszą tam mieszkać, 
nie mając nic lepszego do wyboru.

W piśmie ;,Quotidien“ w sp.awie haniebnych 
stosunków mieszkaniowych panujących w Paiy- 
żu, zabiera głos p. G. Risier, prezes urzędu ta­
nich mieszkań, który hisze o wzroście śmiertelno­
ści dzieci w „przeklętych mieszkaniach", gdzie 
gospodyni, mimo najlepszej woli i najusilniejszego 
starania, nie zdoła doprowadzić do jakiego ta­
kiego porządku i gdzie, prawdę mówiąc1, niema 
nawet miejsca na kołyskę.

P. Risier przytoczoneini uwagami scharakte-

odcm a się ten. -co śc iągną ł bu ty .
Sędziow ie, usłyszaw szy słow o szub ien i­

ca . p rzestraszy li się także.
— Któż cię z w o ln ił?  — p y ta ją . — I 

d laczego c ię  pow iesili? ...
— W łaśn ie  wieszali, w ięc  pow iesili i 

m nie D laczego1?' Tego, klnę. się n a  Boga. 
nie w iem . Ale P a n  Bóg d a ro w a ł m i życic. 
P an  Bóg jesl sp raw ied liw y . A bu ty  m uszę  
m ieć — u p ie ra ł się ch ło p .

— W jaki sposób  zszedł z szu b ien icy ?  
— p y ta  sędzia  d ru g ieg o  groźnie.

-■ lak  ? 'l ego nie m ogę z c a łą  p e w n o śc ią  
pow iedzieć. W idocznie  ka t m ia ł za w iele do  
robo ty  i d ia lego  zle go pow iesił. W idzia­
łem  go w iszą -ego. gdy p rzechodziłem , a  
gdy już  byłem  d o b ry  k aw ałek  za nim . u s ły ­
szałem  nagle ło sko t O dw róciłem  się — a 
on  leża! już n a  ziem i — wy ja śn ia ł człow iek , 
rob ińc  p -zy Km z na k  kjrzyża aby lep iej 
um ocnić  swe opow iadan ie . — A że m u po ­
tem z a b ra łe m  buły , w  tern n ie  w idzia łem  
nic złego. K ażdy z ró b iłb y  to sam o .

Sędziow ie połow i uda li się n a  n a ra d ę .
P ie rw szy , k tó ry  w ie rzy ł w  siły  n a d p rz y ­

rodzone. r z e k ł :
— Pan Bóg zw rócił c h ło p u  życie. T rz e ­

ba m u  o d d ać  bu ły , a zrodzieja  p o w ie s ić !
— Nie, m ó j d rog i. — p rz e rw a ł m u  d r u ­

gi — tak nie m ożna . K to  raz  w isiał, m u si 
wisieć. P ozw ólm y  cz łow iekow i odejść  z n u ­
tam i. a c h ło p a  pow ieśm y.

— O. ło  hie ta k ie  p r o s t e ! — w trąc ił 
trzeci. — Je d en  je s t z d ra jc ą , a djrugi złodziej). 
O bu po w ies ić !

ryzował nietyko stosunki paryskie. Mimowoli na­
kreślił obraz życia proletarjatn we 'wszystkich 
większych środowiskach, z wyjątkiem chyba Wie­
dnia. gdzie inicjatywa socjalistyczna, zbiorowa 
wola uświadomionej Klasy robotniczej kwest ję 
mieszkaniową całkowicie rozwiązała.

Francja zdołała dopt owadzie okolice, /.nisz­
czone przez wojnę do dawnego stanu. Blisko 90 
niiljardów przeznaczono na uabudowę zniszczo­
nych obszarów. Wzniesiono z gruzów tysiące do­
mów. Na pustkach powstało r.owe żlyrie — ale 
Paryż hańbi się skandalicznemi norami mieszka- 
niowemi, bo tam „inicjatywa prywatna" niema 
ochoty budować.

W Polsce według pizybliżonych obliczeń było 
około półtora miliona nuaynków zniszczonych, nie 
licząc tych, które się rozpadają wskutek starości. 
Z tego ani połowę nie odbudowano z braku pie­
niędzy a przedewszgstkłem z braku ochoty budo­
wania ze strony Kapitałę prywatnego.

We Lwowie np, w ostatnich latach buduje 
miasto kilka większych gmachów, pozatem wy­
budował Zakład pensyjny obszerny budynek z 
50 większemi mieszkaniami. Z „inicjatywy pry­
watnej" powstało zaledwie Kilka domków par­
terowych i jednopiętrowych i to przy pomocy 
kiedyiów Banku Gospodarstwa Krajowego. A po­
zatem nikt nic nie buduje, bo jak powiedzieliśmy, 
kapitaliści prywatni nie chcą lokować swej go­
tówki w martwych mu-acłi.

Bez akcji rządu i samorządu, nedźa mieszka­
niowa w Polsce się nie zmniejszę

A

— T yle h a ła su  o nrc — gn iew ał się  
czw arty . Z zasady  zaw sze m ia ł in n e  zd a­
nie, niż jego koledzy. — A ni te n  n ie  złodziej, 
a n i nie jes l dow iedzione, że c h ło p  jest 
zd ra jcą . T rz e b a  obu  zw oln ić.

A p ią ty  z sędziów  sk ro b iąc  s ię  w  głow ę 
zaw yrokow ał

łj-- Ażćby żad n em u  k rzyw da  n ie by ła . 
n a jlep ie j będzie , jeże li każem y im  losow ać* 
w in n y , n iew inny . W tedy  będziem y pew ni, 
że p o s tą p iliśm y  sp raw ied liw ie .

Gdy p rzyszło  d o  g łosow ania , każdy  ob­
staw a! p rzy  sw oiem . ażdy z sędziów  tw ie r ­
dził, że jego w n io sek  je s t leuynie  słuszny. 
P odczas spo ru  zap a la li się  co raz  w ięcej, 
k rzyczeli co raz  g łośn iej. I n a  czem by to 
b y ło  się skończyło , n iew iadom o  gdyby  n ie  
nag ły  g w ałto w n y  odgłos trąbk i..! tra-ta-ra.*  

Sędziow ie połow i zam ilk li, n a d s łu c h u ­
jąc. Z rozum ieli, co  to  z n a c z y : P rzec iw n ik  
n a d c h o d z i ! W p a d a  nag le , n ieoczek iw an ie . — 
Z nali to z d o św iadczen ia . T e ra z  t iz e b a  r a to ­
w ać w ła sn ą  skórę./.

N ie Lracąc an i se k u n d y  czasu, zw iali, 
zo s taw ia jąc  sw ych p o d są d n y c h  ich  w łasn e ­
m u  losow i.

W śró d  tego z a m ę tu  p o rw a ł c h ło p ek  je­
d e n  hu t. p rzech o d z ień , k tó ry  m u  życie  u r a ­
to w a ł w ziął d ru g i i o ba j rzu c ili się także, 
d o  ucieczki.

T a k  ro z s trz y g n ę ła  o p a trz n o ść  w  sw ej 
na |w yższej m ąd ro śc i o  lo sie  ich  obu.

C. M.

Rozmaitości ze świata.
KOBIETY Z „LEPSZEGO TOWARZYSTWA".

Niedawno temu ukazały się w Niemczech pa­
miętniki ostatniego pruskiego kata, Lorenza 
Schneitza, w których kreśli on swe obserwacje, 
jasie mu się nasuwały podczas 123 egzekucji, 
których dokonał. M. in. podaje, że bardzo wiele 
osób z t. zw. „lepszego towarzystwa" zwracało 
się do niego z gorącemi prośbami, by im pomógł 
na przyglądanie się egzekucji.

, „Oczywiście decyzja w tej sprawie nie zale­
żała odemnie. Szczególnie narzucały się kobiety. 
Otrzymywałem listu od hrabin, balonowych i żon 
najwyższych dostojników. Podczas gdy mężrzy- 
źni, którzy z obowiązku musieli uczestniczyć przy 
egzekucji, Okazywali lęk i przerażenie, kobiety 
okazywały zawsze chorobliwą ciekawość i ządzę 
sensacji. Pewna dama z berlińskiego towarzystwa 
przyszła do mego mieszkania ponieważ za wszel- 
cenę chciała widzieć kata. Gdy jej. oświadczyłem, 
że nie może być obecna przy egzekucji, upadła 
przedemną na Kolana z bragalnemi prośbami. In­
na dama prosiła mnie, abym jej pokazał narzędzie, 
którem dokonuje się stracenia. Położyła na stole 

swą growę i prosiła, abym toporem dotknął jei 
karku1. j •

SPODNIE MĘSKIE DLA KOBIET.
Poiret, właściciel słynnej firmy kravviuCkiej, 

która nadaje ton modzie całego świata, zasko­
czył niedawno publiczność sensacyjnem oświad­
czeniem, że spodnie męskie są dla kobiet tulko 
logiczną konsekwencją krotko obciętych włosów. 
Kobiety poczną nosić spodnie zupełnie na wzór 
męski, nie zadawalniając się pantalonami w ro­
dzą,u tureckich. Poiret twierdzi, że niedługo jyż 
płeć piękna odwróci się od „linji smuklości", hoł­
dując modzie linji zaokrąglonym

WYJĄTKOWE MIASTO.
WyjątKowem tern miastem jest Thetford, znaj­

dujące się w hrabstwie Norfolk w Angiji. W mie­
ście tern, liczącem 5.000 mieszkańców, zebrał się 
poraź 19-ty sąd, który funguje przez kwartał 
i rozszeał się znowu, nie mając ani jednego pro­
cesu do przeprowadzenia. Znaczy to, że w tern 
bogobojnem miasteczku prawie oc 5 lat nie oskar­
żono i nie skazano ani jednego człowieka.

ILE PIÓR MA GĘŚ? i
Sekretarz stanu Kellog otrzymał od biookłyr.- 

skiego posła Cellera zawiadomienie, iż amery­
kański konsul w Warszawie zadał kobiecie wy­
bierającej się do syna do Amerykanina hzy py­
tania :

„O ile gęś ma więcei piór, jak kaczka?"
„Jaka jest -ożmea pomiędzy mężczyzną a 

kobietą ?“
„Ile nóg mają razem : troje ludzi i dwie 

kury ?“
Przy sposobności zapytał iposeł Celler pana 

Kelloga, czy jego departament sankcjonuje tego 
rodzaju badanie inteligencji tych łudzi, którzy chcą 
leebać z Polski do Ameryki?

N? pytania te odpowiedział lekarz naczelny 
publicznej służby zdrowia, ar. Hugh S. Cur.uning, 
iż k\Vestje tego rodzaju stawia się tylko osobom 
podejrzanym o to, że nie mają mózgu w całkowi­
tym porządku

Następnie wytłumarzył, że zadawającemu po­
dobne pytania lekarzowi konsulatu, nie tyle cho­
dzi o otrzymanie dokładnej odpowiedzi na te 
śmieszne, oytania, ile chce zbadać wrażenie, jakie 
one wywi rają na egzaminowanej ofierze, co po­
maga mu do sformowania jego ostatecznej psycho­
analitycznej oceny.

Brzmi to bardzo ładnie. Przydałoby się tylko 
zapytać dr. Cumminga coby też powiedział na 
to, gdyby ktoś podobne śmieszne i ordynarne 
pytania zadał jego matce, wybierające! się do 
St. Zjednoczonycn.

iK ą c ik  JŁadjouJH
Radju- amatorom robotnikom polecamy firmę L. 

Appel, Lwów, Leąjonów 1. x
Oń REDAKCJI.

Pragnąc zebrać dane, jaidem zainteresowaniem 
w śród roDoUliKów cieszy się radijoam itorstwo — 
p-.osimy Czytelników naszych o lUtuesłanie nam odnoś­
nych kifotmaoyj. | r
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*skąd siq wziął koń“ — dlogło być ryzykowne na otwa;ten?r 
pabliczneji miejscu.

A.le baba wykrzykiwała coraz głośniej.
Na rogo ukazał się mundur Maijusza. - 
To speszyło do reszty „batiara*.
Obizydł mu kod, baba i wszystko. P as,i nim zatrzęsła: 
^To p a n i  koń? — rzucił z wersalską uprzejmością. —  
Ta weź „sy“ pani swego konia — daj mu pani kawy!“ 
Mundur zbliżył się. Dj log ucichł. :

Maijusz nie zastał Olki w domu.
Posiedział chwilę, oznajmił starej Rokicińskiej o swym 

„czynie",'pożegnał się i odszedł spiesznie, gnany osobliwemi 
uczuciami.

Atmosfera popiocnu stawała s*} w mieście coraz bar­
dziej nieznośną. W  tłumie, panicznie tłoczącym się ku dwor­
cowi. rządził jedynie — strach, ślepy, instynktowny, zwie­
rzęcy — i tłukła się gorycz: „Dlaczego nas oszukiwano?"

Marjusz dopadł do koszar. Szukał wzrokiem Radka Or­
lika. Powitali się uśmiechem. Wykwitało miedzy nim. -a- 
koby porozumienie. Obydwaj piagnęli „pola“, pragnęli wyr­
wać się ezempręuzej z tego tumultu popłochowego, z tego 
korzu, który duszną mgłą osi&uar na ustach i cezach.

Było to dziwne, uczucie, akieś dorywcze, gorączkowe, 
niecierpliwe. Co tam i jak tam bedzie na tem „polu" — to 
wielka niewiadoma. Ale pragną iść. Pragną maszerować. Nie­
pewność, niepokój domagają się najczęściej fizycznego ruchu. 
Obaj wczuli się najzupełniej w chwilę. Orlik, idący w tę. 
wojnę z calem poczuciem wewnętrznego przygotowania, ko­
nieczności, obowiązku, ważności swej misji i swej osoby, całei 
swej klasy i jej ideologji — i Marjusz, przypadkowy ochot­
nik, życiowy eksperymentator, typowy produkt iilistersk:ej ci­
szy przed burzą.

/
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Zbierała grosze wraz z innenr niewiastami z Ligi ko 
biet na P. S, W .%

Wsłuchiwała się w nieustanny hnk i tnrkot, jakim war­
czało miasto, śledziła postaJe lesrjonistów, szare i swobodne, 
dalekie od pozy i koturnu bohaterstwa i — poódawtłs1 się 
wrażliwie nastrojom zbiorowości.

Niezależna Szkołę zamki icto. Ogród opustoszał. Sztalugi 
stały rzędem w pracowniach, zadumane i osinętniałe. Kurz 
osiadał Da nich zwolna — z dniem każdym zdając się je prze­
istaczać w graty bezużyteczne i martwe, wobec tego życia, 
Które wszczęło się tam... na tych warczących ulicach..

Wnętrza salek przytulnych, obietnic i czarów pełnych, 
jak ule miodnego ulepn — wiały śmiertelną pustką

Zołtodzióbi artyści wyszli, zostawiając po kątach szkice 
rozpoczęte i nadłamane węgle...

Przyjdzie im sroższy mateijał łamać, niż węglowe okruchy.
Przyjdzie im życiem własnem szkicować przyszłe dni, 

ogniste i nieodwołalne.
* **

— „Obywatelu, ozemuście poszli do i iegjonów ?u
— „Ja? — Marjusz zawahał się — i  wy?"

,— Hm   ja, to się rozumie-------------- Zawsze ma­
rzyłem, że będę bić się“... — mówił z pewnym trudem zwie­
rzania sie i wysławiania, bystrooki śmigły chłopiec w macie­
jówce ua głowie. — A teraz, kiedy „Ou“ wezwał... Ale wy? 
Nie wyglądacie — darujcie na żołnierza... ani na demokratę"...

Marjusza upłynął smutek.
Czy i tu nie będzie umiał żyć — bezpośrednio — żyć, 

jak ci inni ? Czy i tu będą go prześladować mętne myśli, że 
nie jest na właściwem miejsca ?

*) Polski Skarb Wojskowy.
M. liausnerowa: Zielone okiennice 7
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Zrozumiai, że żołnierzyk poznał po jego bladych dło­
niach, po stopach, kroczącycn cicho 1 oględnie, po nieokreślo­
nym odcieniu w oczach, iż ma przed sobą typowego inteli­
genta, panka delikatnego, zwyczajnego rozmów i teorji, ale 
twardzizny czynn niezwyczajnego,..

Chłopiec nie myślał zeń kpić — broń Boże! — ale, cie­
kawość go zujęia okrutna, jakie to oho Marjuszowe „credo", 
jaka barwa?

A Marjusz patrzył na żołnierzyka Drawie nieśmiało, tak 
go uderzyia wielka „inność" w jego spojrzeniu, w jego hu­
morze niefrasobliwym i świeżym, w iego śmiałości p stania 
szczei ego, „prosto z mostu*...

— „Wszyscy chyDa poszliśmy w jednym celu...* 
zaczął.

— „Tak! Tak! — podjął, przerywając mu. legjoaista — 
Wiem! puszliśnry się bić o Polskę. Tylko, powiedzcie, jak wy 
sobie tę Polskę wyobrażacie?*

— „Trudno to powiedzieć. Chciałbym przedewszystkiem, 
aby Polska by ł a .  A jaka? Niepodległa, wielka, potężna...* — 
zaczął Marjusz.

— „Nie wiem. Dziś jeszcze nie wiemy. Ale ’osy wojny 
okażą..."

— „Słuchajcie! A  ja prawie wiem! Ja tak w i e r z e ,  
że ta wojna przyniesie nam Polskę, jak wierzę — w n i e go ,  
w Piłsudskiego. I wiem o jaką Polskę idę się bić...*

— „Nu?“
— „Polską Repablikę Socjalistyczną!*
— „Tak? Ale wtedy — zrobił uwagę Marjusz — oba­

wiam się, że nie będzie to polska Polska! Socjaliści nadaliby 
równe prawa wszystkim, Rusinom, Żydom, Bog wie, ‘tomu..“

— „Obywatelu! źle mówicie. Polska będzie polską, je­
żeli nie będzie w niej pokrzywdzonych. Teśli tacy będą — to 
będą i spiski, i bunty, niezadowolenie i ferment wieczny jak

", • ■ l. ' '  ̂ 1 je•*#>?*»'£i?|r.r41• « •.
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dani zostaną na pastwę iosu, gdy'wojska i władze opuseczą 
miasto...

Kobiety czyndy uerwowo jakieś zakupy, zapasy, nie­
wiadomo, na jaKi okics czasu liczone*.

Chłopaków ulicznych ogarniała niesamowita fanfaronada: 
„Uo, Ta co! Ta mech przyjdą! — śpiewali lwowskim dja- 
lektem.

Ten i ów z Łye^akowian 'wyładowywał swoj niepokoj 
„w ostatniej pasji*, jaka go brała, na widok, że dzieje się 
coś niedobrego, a objawiał tę pasję naturalnie — kłótnią z naj­
bliższymi.

Przedmieszozanki sypały ciężkimi epitetami na lewo 
i prawo, zrzędne, złe i smutne po rozłące z mężami, którzy 
odeszli „w pole“ — owo nieznane, nieubłagane, rauą i śmier­
cią grożące pole.

Byl jeduak i tacy, którzy zachowali spokój, przytom­
ność i humor.

Kiedy Marjusz przedarł się uakoniec przez gęstwę cis­
nących się przechodniów i skręcił w boczną uliczkę, zacisz­
niejszą znacznie — ujrzał na parceli dzikiem zielskiem zaro­
słej i pustej zazwyczaj, typowego „batiara* z twarzą wesołą, 
niemal tryumfującą.

Obok stał ko.'i piękny, wysok’, strzygąc nerwowo jed- 
wabme-lśuiącyini uszami za każdym strzałem armatnim.

,,Batiar‘ zwędził go, licząc na psychologję popłochu, ua 
pastwiska obok koszar, i cieszył się nim najwiaoczniej.

Cóż, kiedy radość mu psuła jakaś cnota wcielona w kształty 
nieznanej baby, która z niezrozumiałą wprost gorliwością jęła 
dociekać: . <

„Ta czyj to koń? Ta skad ty wziął konia?p
Chwilę milczał łyczakowski brat, ale wreszcie nie dógi 

zdzierżyć z nabą i postanowił odpalić jej jakimś dowcipem, 
a konia gdzieś uprowadzić, bo dłuższe terkotanie w uwestj.

t
1.1 ■



R E D A K C J A  A D M I N I S T R A C J A
DZIENNIKA LUDOWEGO DZIENNIKA LUDOWEGO
LWÓW, SYKSTUSKA 21, E P. LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2

T e le f o n  24 T e le f o n  19-87

Do owarzyszy i Przyjaciół!
Powiększając objętość pisma naszego, postawi­

liśm y sobie za cel również ROZSZERZENIE GRONA 
NASZYCH CZYTELNIKÓW. Dotychczasowe uznanie 
pracy naszej, jakiem  cieszym y się  w kołach Towarzy­
szy i Przyjaciół, ośm iela nas do zwrócenia się  niniej- 
szem  do szerszych kół ludzi m yślących o poparcie 
pisma socjalistycznego przez pow iększenie liczby jego  
Czytelników.

Realizując ten  cel, pozwalam y sobie załączyć zamó­
w ien ie  prenum eraty, która z dostawą do domu w ynosi

Z ł 4*50 m iesięcznie
i um ożliwia każdemu, naw et gorzej sytuowanem u pra­
cownikowi fizycznem u czy um ysłowem u posiadanie 
w  domu w łasnego pisma, a tern sam em  poparcia na­
szych usiłowań o rozszerzenie grona naszych Czytelni­
ków i zapew nienie pismu robotniczemu podstawy  
istn ienia.

W ierzymy, że apel nasz n ie pozostanie bez echa  
i w  tym  celu załączamy:

Z A M Ó W I E N I E
Proszę o wysyłanie m i na poniżej podany a d res  egz.

„Dziennika Ludowego*. Należytość składam gotówką (wyszlę 
pocztą no otrzymaniu czeku P  K. O.).

Lwów, dnia ......................... i .............................1928.

Pełne imię i  nazwisko. 

Dokładny adres:



Ł  v > i

■ *  

.. i v 'H > ó l & k . . ; h  <%&$■' • ^  ;«/>:<s.*\
7*'- W'jt 1 . Ś1 • - i ” *■***'■>

1 \®kah. & i ?$fcWtó#»T 60*
•*?tYsąif**% ' *Lp$ti*r
ż ' ' l ^ :̂ 0 -  5 t # > .* ś  C -M m  t f c % *1
, ' : ,  ;r - g  I i  4 ?f  • $  f P  * j $  ^ , r * 

i l  •* ■ -r$*? £** * ń $ 3 v t  I  " F ń
— > < Ł . -V *£ li >' , - ‘> ,»T]Z1 .

t f fż 3

i  -Ąft. i - * - , *  A '
'& ńv* ' >•[ 4 V u A _  %■'!'■?' ' f.nQ,i”V

ś>i«ŚS v /  f i

i  f :  i  ł ,;!" i o ’ ń i r  v ’
A  \  . • L" i. • >> ■-.-? .i*' t  • ■'j* • ■:"

'
# ;  ■:1;i-::. -A c  4 ^ :

5'fe' ' ’;*
ł 'V ir  & . »c b <->,

'



Nr. 18 J łZ IF M N lŁ  ttUOOMUG" 9

Z  RATUSZA LWOWSKIEGO.
lateszc e zakończono

W o.m ajsze obiady Haoy Przybocznej poprzedziło 
•posiedzenie komisji finansowej, na któzem rozpatry­
w ano 6 wniesionych protestów przeciwko wyłożonemu1 
przez Magistrat budżetowi. Komisja uchwaliła w szy­
stkie p*nitesty odrzucić: jedne, jako nieuzasadnione, 
inne, jako wniesione po terminie.'

Z wnioskami tymi wystąpił na Radzie referent 
budżet: dr Brzeski.

Gnie galerje były silnie zapełnione puDUcznascią 
przeważnie ze sfe1, oospodnio- szytiKarskich, scdśle 
mówiąc przez restauratorów', którzy obecnością swą  
chcieli bronić się przed nadmiemeir opodatkowaniem
idh.

iMrwulenic strony rozchodowej budżetu nastąpiło 
w  zupełnym spokoju, natomiast głosowanie nad no­
wymi podatkami, wprowadzonymi na pokrycie tych 
rozchodów wywoływało częste burze piotestów  na 
galerji tak dalece, ze komisarz rządowy p. Strzelecki 
widział się w  pewnym momencie zmuszonym przer­
w ać obrady, na ID minut. Mimo tego po podjęciu 
obrad, galerja w aalszym ciągu remonstrowała

Większość przychodów przyjęto w brzmieniu 
proponowanem przez referenta. Obniżkę pi oponowa 
nycn przez referenta stawek i zyskano tylko dla

WILNO, 21. 1. (AW). Z Kowna donoszą, ze 
wczoraj rozeszła się tu alarmująca pogłoska o 
wykryciu wielkiego zamachu stanu, jaki rzekomo 
przygotowywał obóz chrześcijańskie] demokracji. 
Wykrycie to łączą z ustąpieniem generała Zukau- 
slkasa, naczelnego dowódcy armji litewskiej, który 
imał należeć do spiskowców. Jeden z wyższych 
urzędników min skarnu został usunięty w zwią­
zku z usiłowaniem wpływania na rząd w kie­
runku utrzymania gen. Żukauskasa na stanowisku. 
Dokonano licznych aresztowań.

Tour. Wasllrwskl u stosunku Polski 
do HałeJ Ententy.

BUKARESZT 21 stycznia. (AW.). Dziś 
p rzy b jd a  tu specjalna kom isja polska, któ­
r a  p rzeprow adzi regulacje  po lsko-rum uń­
sk ich  kweslyi granicznych. Przew odniczący 
deleg. min. W asilewski, oświadczył p rzed­
s taw ien iow i urzędow ego „Adeveriii“. że P o l­
ska wcale nie jest zain teresow ana w  sp ra ­
w ie Sl. G olthard  dlatego nie zajm ie stano ­
w isk a 'a n i ,.za“ an i „przeciw*'. Co do przy- 
szłych stosunków  m iędzy P o lską  a - pań ­
stw am i Małej E ntenty  p. W asilewski zazna­
czył. że w stąpienie Polski do M. E’.i nie jest 
naraz ie  aktualne. P o lska żyje jednak  ze 
w szystkiem i państw am i Małej E n ten ty  w 
najlepszych stosunkach.

3)z*ał filmowa.
^Kochanka Torreaaora", rola gł. Dolores del Rio.

Fi'm powyższy, lo sfilmowana „Carmen", któ­
rą spopularyzował w swej operze Bizett Opiewa 
on miłość naturalną i żywiołową. Myśl przewo­
dnia streszcza się w tern, iż brutalność i pogarda, 
■"echy stuprocentowego mężczyzny, wzbudzaią w 
kobiecie źywiołową miłość, któiej nigdy nie wy­
woła charakter łagodny i uczuciowy.

Budowa filmu jest dobra i zwięźle ujęta. — 
Akcja cała toczy się wokoło Carmen, żywiołowej 
i o nieokiełzanym temperamencie uroczej cyganki 
(Dolores del Rio), na tle egzotycznej Piszoanji, 
kraju, gd.de wielbią torreadorów, bohaterów „wal­
ki byków".

Gra Dolores del Rio jest pierwszorzędna. Ce­
chuje ją duża doza artyzmu i wynikającej stąd 
umiejętności ujmowania momentów rmwstróś eks­
presyjną cli i żywiołowych w ramy umiarkowania. 
Pouziwiać należy wielką i barwną gamę mimiki 
i gry- całą poutaeią, uzew nętrzniana całą skalę 
zmiennych uczuć pierwotnego charakteru cyganki.

Ogółem film potrafi zainteresować widza.
E.

budżety na r. 1927-28.
ipizedsięLio; stw przemasłowych VII. i VIII. KategorjL, 
dla przedsiębiorstw handlowycn IV i V. kategorji.

' Przy głosowaniu naa poawyzką doaatku komunal­
nego od patentów szynkarskich wniosek r. dr. Schmo- 
raka przy poparciu naszych towarzyszy uzyskał tyl­
ko 22 glosy, natomiast większość Rady oświadczyła 
się przeciw obniżkom.

Z gaierjj paualy słowa: Mamuty, ozoędzić rę 
radę, niech p. komisarz sam rzą;d4 i t. p.

Po ty en niemiłych perypetjach przegłosowano już 
mfcchankznie związane z nowymi podatkami statu­
ty: i ]zian.ktnięt° ostatecznie debaty naa pudżptem do­
datkowym, wyrażającym r się w  sumie 2,982.000 zł.

Nowowprowadzone oudążenia obowiqzują jedy­
nie bo końca marca 1928 ,r.

Z porządku „dennego na wniosek tow. r. Cnry 
stowsluego uchwalono upoważnić „arząo gminy do 
zawarcia umowy z domami składowym i o m agazyno­
w anie rezerw  zbożowych.

W  końcu na wniosek pizewodniczącego komi­
sji- matki red. Laskownickiego desygnowała Raaa 
swoich delegatów oo kilkunastu sekcyj i komisyj.

Na tem 'zamknięto posiedzenie jawne i zarządzono 
tajuK posiedzenie.

DEZERCJE DO POLSKi.
KOWNO, 21. 1. (AW). Min. obrony kraj. 

na Litwie wobec coraz częściej powtarzających się 
wypadków dezercji z szeregów armji do Polski, 
gazie żołnierze mają swe rodziny, wydało spe­
cjalny rozkaz, który mowi o karach w razie po- 
chwycenia żołnierzy na uczynku dezeicji i zapo­
wiada, że mimo ucieczki ido Polski dezerterów kara 
me minie, ponieważ wcześniej czy później Wileń- 
sztzyzna będzie należeć do Litwy

T ajem n icza  p rzesy łka  w  R ydze.
,WILNO, 21. 1. (AW). Do „Kurjera Wileńskie­

go* donoszą i  Rygi, iż przybył tam tajemniczy 
ładunek mianowicie opancerzony wagon zawiera­
jący 540 pudów złota, stanowiącego równowartość 
11 i pót milj. rb. Ładunek ten jest silnie strzeżony. 
Według intormacyj z kół kolejowych zapowiaaają, 
iż zostanie on wysiany dc Angiji. Według innych 
pogłosek transport ten wysłany ma być do Nie- 
mier jako zabezpieczenie szeregu umów zawar­
tych przez rząd sow. z firmami niemiećkiemi, 
które zapewniły Sowietom kredyt. W Rudze ta-, 
jemniczy ten ładunek wywołał niebywałą senzację.

Kto pod kim doUi kopie...
C hciał zaszkod zić  konkurentow i- lec*  

mm szpetnie w drpnąf.
Michai Marczewski, drapnąwszy z Kijowa do 

Lwowa, postanowił tu przemysłem zarabiać na życie. 
W  tym celu kipi} samochód a uzyskawszy koncesję 
na autodorożkę, . imochód ozdobił numerem 8261 i 
dnia 20. czerwca r. zajechał na stanowisko w ul. 
Fredry. Tam Marczewski zastał kolegów zawoaowycn, 
którzy niechętnie przyjęli kunkurenta. W  czasie, gdy 
At. na Chwilę opuścił auto. jeden z kierowców, Ka­
zimierz Sycz, przeciął mu nożem oponę na tylnem 
kole, oraz na Kole rezerwowen. wyrządzając szko­
dę 360 zł. Marczewski, zauważywszy uszkodzenie, 
prosił pomocnika szoferskiego S. Bobiiaka, aby mu 
pomógł napiawić opony. Bobilak pod wpływem kie­
rowcy L. Platkiewicza odmówił przyjścia z pomocą 
Marczewskiemu.

Powiadomiona o tem policja ustaliła, ze sprawcą 
psoty był K. Sycz. Przesłuchiwany w  tej sprawie 
Sycz zeznał, że gdy dowiedział się, iż Marczewski 
jest akademikiem) i żydem, 'umyślnie uszkodził mu o- 
pong, aby przekonać się jak ter. „nowicjusz-* da so­
bie radę.

Oncgdaj stanął Sycz przed wyrokującym sędzią 
r. Sokołowskim, jako oska i żony o złośliwe uszkodze­
nie cudzej "własności. Po przeorowadzonej rozprawie 
zosrał on skazany na zwrot 43u zl, Marczewskiemu 
za uszkodzenie opon, oraz na trzy miesiące ciężkiego 
więzienia. Kara więzienia zostafa jednak zawieszoną 
na przeciąg kilku lat,

Do Czytelników
i Przyjaciół (naszego pisma 

na prowincji.
Pragnąc rozszerzyć poczijtnośc „Dziennika Lu­

dowego", załączamy wszystkim naszym prenu­
meratorom i czyłelnikom zamiejscowym

jeden egzemplarz zamówienia
dla pozyskania nowego abonenta.

Jeśii każay ;z naszych czytelników poniesie ter 
otiarny trud ; i zjedna bodaj jednego nowego pre^ 
nuireratora — nakład naszego pisma podwoi się, 
co da nam możność dalszego ulepszenia i rozsze­
rzenia naszej pracy publicystycznej

Towarzysze! Czytelnicy! O trud ten i wysiłek 
upraszamy Was w imię iaeji, której wspólnie 
służymy. * ‘

Wymagamy o d  w as niewiele, a pomużede 
„Dziennikowi Ludowemu" znacznie

Wydawnictwu-

Rozwiązanie szarady Nr. 3.
Rozwiązanie szarady Nr. 3 bierni: barykada. Tra­

fne rozwiązanie tej szarady nadesłali: Borysław; 
Bahczuk W la i, Poagorny Wdodz., Drohobycz: Kocko 
Mkhał: Hołosko: Nowak Ja ro sław ; Laszczyk Zyg­
munt; Lw ów . Bajcerówna Antonina, Bilińska Hen 
ryka, Bimbaum R , Blicharski W ., Demant K. DneifeJrso- 
iwna Sydonja, Bckert Zbyszek, Flisakówna W. Ję- 
drzyjowsKi Wtouzimierz, Karasiński Jan, Kłos Jan, Ko­
larz Kazim,, Kowal Jan, Krzyżanowski J„ margules 
Davdd Mokrzypk: Józef, Piaskowsid Stan., Podlev' ■ 
śka Irenka, Rogożanka W.la, Sawka Juljan Speidel L., 
Szaranowska janina, Tiker Fryd. Więcek Edward, Wil- 
koszewski Wład., S ichów : Sadowy Damian, Stanisła­
w ów . Kołasiówna Stanisława, Kozłowski Henryk Kliś 
Stan., Ocnman Tad Sygniów ka: Czyk Paulina.

V. wyniki, losowania 1-szą : nagrodę uzyskał 
Saw ka Juljan, Lwów, Bnczewskicn x0. II. 2-gą Szara- 
now rka Janin z, Lwów, 3-cią Ccnman la tfensz , Sta 
nislawdw, Kolejowa 1. 3, 4-tą Mokrzycki Józef, Lwów 
—lugosza 12, 5 -tą Kocko Michał, Drohobycz Solna 2.

W.,losowani mogą zgłosić się dnia 24. b. m. tnię- 
d!zy godziną 1 2 popoł Zamiejscowym prześlemy
nagrodę po nadesłaniu 1 zl. 30 gr. (może być w  
znaczkfoh) tytułem porta.

U M y  Rady nrimstrd*.
WARSZAWA, 21 1. (teł. >wł.). Rada min

powzięła na dzisiejszęm posiedzeniu uchwałę o 
Doborze rekruta na r. 1928 według kontyngentu 
uchwelonegc przez sejm.

Rada min. przyznała mzszym funkcjonariu­
szom państwowym wynagrodzenie dodatkowe za 
służbę w święta w wysokość. 1/25 miesięcznego 
uposażenia

Rada min. przyznała strawne dla niższych 
tunktjcnai,uszów policyjnych, którzy spełniają służ 
bę Donao 8 godzin na dobę. Strawne wynosi 
1/1 o djety posterunkowego za każdą godzinę 
służby,

Rada mm. pzer.iosła ze Lwowa podkomisarzy 
policyjnych Stryjkowskiego i j Suflowa.

Historia dnU w y Drani di th U  
w parlamencie tnaklm.

]JRAGd 21 styczn ia. (AW .). M in. obtr.o 
n y  k ra  j. U dżał w yg łosił d z iś  d łu ższe  eks- 
p u s r  p rzed  p a r la m e n ta rn ą  k o m is ją  w o jsk  
M. in. om aw iał też sp ra w ę  dostawcy m ałe  
r ja łć w  w oje, m ych  d la  C hin . w yw odząc  że 
,są one zupe łn ie  legalne. C zechosłow acja  n ie  
jesl zw iązan a  ż ad n y m  tra k ta te m  p o k o jo w y m  
ani też in n em i tra k ta ta m i, k tó re b y  ją  s rę -  
pow aly  w  ta b r j  k ac ji i  w yw ozie  b ro n i. — 
P rz esy łk a  d o  C hin  zab ezp ieczo n a  b y ła  w  
angieJskiem  tow arzystw ie  ubezp ieczeń  i n i­
gd y jej n ie  k w estionow ano .

Gzy taj; a  Dziennik Ludowy!

Pogłoski » zamachu stanu na, Litwie.
U s tąp ien ie  n a w e in e g o  w odza. — A resztow an ia -
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M IŁ O S T K I  (L,EBELE,) *'krótc8 w fl^LLc
według głośnego arcydzieła SCHNITZLERA

Cltozpie rozbicie wirod mniejszości narodowych.
Najw ięksre  rozbicie w śród  Uitrairików.

..Diło ‘ zastanawiając: się nad rozbiciem  
.społeczeństwa ukr. n a  szereg g rup  w związ­
ku z obecną akcją  w yborczą — p isze :

Zdaw ało się, że p a rtje  ukraińskie wy­
s tąp ią  do w yborów  w dw óch b lo k a ch : na­
rodow o- dem okrat. i m iędzynarodow o- oli­
garchicznym . O kazało się jednak  inaczej.

Ukr. narodow y blok w yborczy obejm u­
je U ndo i Sel-Sojaz i bezparty jnych na 
W ołyniu. Blok len z technicznych przyczyn 
wchodzi w sk ład  ogólnego w yborczego bio- 
ku  niepolskich narodów . M iędzynarodow e 
p a rtje  Sel-Roib., Seł.-Rob (lewica) 1 Ko­
m unistyczna p a r t ja  Zacli. U krainy idą do  
w yborów  osobno. Czy istnieje m iędzy niem i 
ciche porozum ienie i jak  daleko ono się­
ga — trudno  powiedzieć. 1

P ośrodku  między tymi dwom a obozam i 
wKlzimy socjalislów -radykałów , ukr. socjal. 
g rupę ,, VJap rzód“, ukr. p a r tję  pracy i g ru ­
pę bezparty jnych  b. posła Pidliorskiego — 
SYszystkie le parlje  i grupy idą do wybo­
ró w  sam odzielnie dopom agając sobie wza­
jem nie paktam i lokalnego charak teru . T a 
„średnia k lasa" p a rty  j i g rup  jest n a jb a r­
dziej różnorodna. N iektóre z nich idąc do 
wyborowe rozbijają głosy ukraińskie' i przy­
noszą tylko korzyść naszem u przeciw ni­
kowi.

Poza lym i trzem a obozami są jeszcze, 
dw a: zasadniczo polski i zasadniczo rosy j­
ski. Do pierwszego należy galicyjska tJŃS. 
(Ukr. N arodnyj Sojuz) i w ołyńskie uk r 
zjednoczenie g o spodarcze ; do drugiego , Ro- 
sy jsko-agrarna p ą rl ja"  Czerkawskielgo. Po­
średnio  partjam i polskiego wzgl ętl nie r o ­
syjskiego lypu jest rad y k a ln a  lewica dba 
Trylowskiego, g ru p a  „Ukraińskiej* N iw y“ i 
„Ruskie N arodow e Z jednoczenie", k tó re  w 
Galicji w ystępuje pod firm ą „Ruskiej N a­
rodow ej O rganizacji". Gdy do tego dodam y 
jeszcze w szystkich „praw osław nych" i dzi­
kie kandydatu ry  — to będziem y mieli gęste

W Berlinie, wygłosił francusk i powie- 
ściopisarz i d ra m a tu rg  Jules llom ain  prze­
m ów ienie na tem at przy jaźni fran cu sk o - 
niemieckiej. 1 ’

Zgrom adzenie zagaił znany  niemiecki 
pow ieściopisarz. Jukób  W asserm ann. Pow ie 
dział on. żc należy z im prow izow anego zbli­
żenia niem ioeko-francuskiego uczynić dzie-

zarośla. przez jak ie  ciężko będzie przedzie- 
i ać się ukraińsk iem u w yborcy, osobliw ie 
w  okolicach m niej uśw iadom ionych.

Dale, „Dilo"; pisze o rozbiciu w śród  po­
zostałych m niejszości narodow ych :

B iałoruski b lok narodow y wschodzi w 
skład bloku niepolskich narodów .

M iędzynarodow y obóz wśród Białolru- 
sm ów  wszedł w' skład b loku  w ystępujące­
go pod lir n ią : jf łia  tom skiego robolnicizo- 
chtopskiego zjednoczenia"*; W skład tegoż 
w chodzą różne odm iany byiej „B iałorus­
kiej U rom ady". Tylko praw ica b:. „B iało ru­
skiej U rom ady i b ia ło ruscy  eserzy idą do 
w yborow  sam odzielnie.

B iałoruscy ch leborob i w ystępują w  2-eb 
grupaicb : sam odzielnie idzie g ru p a  d rą  .Paw- 
lukiewi za. a w spólnie z polskiem i p artjam i 
„R adykalno b ia ło ruska p a rtja  uajrodowa". 
’oza tymi b lokam i i p a rtjam i są  jeszcze' 

różne grupy, jak Milkiewicza albo Kowsza.
Żydzi idą do  w yborów  oonajm niej w 

czterech grupach. D o pierw szej należą sjo- 
niści K ongresówki i półn. w schodnich  k re ­
sów. m izrachiści i H itaehtud. T a  g rupa  
w chodzi w skład bloku m niejszości naró d .

am odzielnit, ale przychyln ie usposobieni 
w obec obecnego rządu , idą  do w yborów  
sjoniści M ałopolski wsch., oddzielnie zaś 
zachodnie,, Małopolski-. S w ojem  p ro rz ą d o - 
wem  stanow iskiem  zbliżeni są  do  „żydow ­
skiego naród  bloku", jak i tw orzą ortoaoK si 
. fo lk iśii. Socjalną lewicą w śród żydów 
rep rezen tu je  „BnndY O prócz tego do w y­
borów  staje, jeszcze Poalej-S jon  (praw ica 
i lewica).

NieiniecKie p a rtje  mieszczańskie^ N iem ­
cy — katolicy i p ro testanci — w chodzą 
w skład b loku  m niejszości. N iem ieccy so­
cjaliści idą w bloku z PPS

Litwini w  ostatniej chw ili postanow ili 
zachow ać się w  abstynencji W yborczej po­
dobnie jak  w r. 1922.

to  trw ałe. Ziem ia zbyt ciasną się stała d la  
egoistycznych ekscesów narodow ych. K ażdy 
naród, k ló ry  otacza się nacjonalistycznym  
m u rem. uchyla ,się zbrodniczo od stu  by 
dla ludzkości. P o  jedenastu  stu leciach wo­
jen i sporów  F rancuzi i N iem cy na(pe- 
szcie uśw iadam iają  sobie sw oje b liskie po- 
kro w ieństwo.

d r  18

N astępnie zablrał głos ow acyjnie w dany  
Ju les Tłomain:

P rzy jaźń  ni cm i deko-f, r a nenska przyczy­
ni sic d o ' odbudow ania ojćzyzny eu ropej­
sk ie j. Jeśli dyplom aci i generałow ie sądzą, 
że w ojna i pokój w inny następow ać po  
sobie stosownie do potrzeby, to  m y im  po­
w iadam y : i

N aroay doszły ,u z  do p e in o le tn o kd . . 
i nie pozostaw ia już losów  swych w rękach 
dyplom atów  i generałów .

K osm opolityzm  literacki nie był w sta­
nie zapobiec nikczem nem u nadużyw aniu  li­
te ra tu ry  do pod judzan ia  na|rodów  przeciw  
sob^e. Czyż m am y słuchać owycli m ęd r­
ców, k tórzy ra d z ą  nam , byśm y n araz ić  w za­
jem nie się badali, i poznaw ali dokładnie, 
co  trw aćby n o g ło  ze 40 lat, a potem  copie-' 
ro  zbliżali się do siebie ? Nie. nam  nie cho - ■ 
dzi o przejńsy  tak tyk i, ale o wolę przy­
jaźni.

W dalszym  ciągu K om ain m ow iłł o 
w spólności u s tro ju  rep  u bl ikańsko-dem o kr a- 
lycznego i zap roponow ał w ydaw anie dw u­
języcznego francusko-niem ieckiego organu, 
k tó ryby  ogłosił ideję zb ra tan ia  obu n a ro ­
dów  dów. Szczególnie podnosił znaczenie 
organizacji robotniczych, 
so idaruie w  obu kra ,ach  przeciw staw iają - 
cych się nacjonalistycznym  i in ilita rystycz­

nym  tendencjom  
następnie — znaczenie nauczycielstw u d la 
m iędzynar akcji pokojow ej, w ym ianę dzieci 
i nauczycieli, i wzyw ał, by  wszyscy! sk łonni 
do przyjaźni po obu stronach  znaleźli w re­
szcie odwagę ducha, i stanęli odw ażnie n a  
swa-j platform ie, k tó ra  stanie się podstaw ą 
w ielkiej europejskiej przyjaźni.

Mówca zakończył oświadczeniem , że d o  
„p ariji europejsk iej" należy przyszłość.

Z  s a l i  k o n c e r t o w e j .  
Koncert sióstr Kotanyi.

Wiele zainteresowania wzbudził wśród publi­
czności lwowskiej koncert sióstr Kotanyi na 3 for­
tepiany. Program lego wieczoru musiał siłą rzeczy 
składać się z samych prawie przeróbek i trans­
krypcji.

Na początku1 usłyszeliśmy koncert Bacha je­
dyną zresztą komoozycję orygina’ną, w której od- 
razu przejawiły się główne zalety konceriautek, tj. 
idealne wprosi zgranie, duża biegłość, stylowa 
interpretacja, dzięki czemu ostatnia część koncertu, 
fuga, została świetnie przeprowadzona przez gło­
sy na wszystkich trzech fortepianach. Szkoda, że 
koncert Mozarta, kompozycja również oryginalna, 
ustąpił miejsca de Falli. Jest to wprawdzie utwór 
piękny i efektowny, zatraca jednak swój charćkter 
w rozczłonkowaniu na 3 fortepiany. — Dobrze 
brzmiafy „Ruiny Ateńskie" Beethovena w prze­
róbce Liszta, gdzie dominował naturalnie t. zw. 
„marsz turecki", ktorego temat wyzyskał Beeiho- 
ven do warjacji fortepianowych.

Druga cześć Koncertu była właściwie koncesją 
na rzecz publiczności i tu dopiero oaniosły siostry 
Kotanyi pełny trjumf. Zakończyły koncert liczne 
naddatki, wśród których wyróżniał się ślicznie za­
grany Menuet Kameau.

Szkoda, że nie wszystkie fortepiany buły ró­
wnej jakości; bardzo dobrym wprawdzie okazał 
się Foister, lecz Bósendorfer jest. już zoyt wysłu­
żony.

Zastępca.

Dzielnica Centrum —  Kynek 8.
Zebranie Komitetu Wyborczego PPS. dżkilnicy 

Centrum, odbędzie się w poniedziałek, dnia 23. 
b. m., w lokalu Zw. zaw. „Praca", Rynek 8, I. p . . 
Obecność wszystkich konieczna. Specjalnych za- 
pioszeń rozsyłać się rne będzie.

Cegłowski
7  7ti?hn zawodotr tgo.

WE WTOREK, dnia 24. stycznia o goóz. 7. w iecz. 
(pmktiklnie), w  lekretdrjade Radl) Zawodowej ul. 
Ossolińskich 1. 10, odbędzie się zebranie pełnego Wy- 
dżiałi W ykonawczego Kady Rob. Związków Zaw. o -  
raz Ikai-dyoatów ńa asesorów do Sąau Rozjemczego.

Obecnosc wszystkich interesowanych konieczna. 
Na porządku obiae Sprawa wyborów1 do Sąau, roz­
jemczego, oraz inne bieżące sprawy za wodo v t 

[ Iwar KuSni K. Żelaszkiewicz. |

JaK chciano przywrócić życie straconej 
na krześle elektrycznem.

Jak doniosły przed kilku dniami telegramy, 
Ruth Suyder, morderczyni męża została w nowo- 
jorskitm więzieniu Sing-Sing stracona na krześle 
elektrycznem. Aby jednak mieć pewność, że nie 
ożyje z powrotem,

wycięto jej pewien „bardzo ważny dla życia 
organ",

prawdopodobnie serce. Od dłuższego bowiem cza­
su podnoszą się z wielu stron wątpliwości, czy de­
likwenci, przez których ciało puszczono prad elek­
tryczny, istotnie tracą odrazu życie.

Ale nietnlko ta nieufność do „śmierci elek­
trycznej" powodowała władzami w Sing-Sing. — 
Miały się one dowiedzieć, Że istnieje zamiai za­
brania tuż po egzekucji ciała Ruth Suyder 

celem podjęcia prób przywrócenia jej do żjyda 
Lonardo, obrońca .morderczyni, komunikuje w 

p:smath nowojorskich, że wszystko już było przy­
gotowane do tego eksperymentu. Skazana wie­
działa o planie swych przyjaciół i obrońcy i u-

siadła na krześle elektrycznem w przekonaniu, że 
umrze tylko pozornie. Chciano natychmiast po e- 
gzekucji zabrać jej ciało z wiezienia i przenieść 
do sanatorjum, gdzie lekarz

tniat jej wstrzyknąć w serce dawne pewnego 
preparatu.

Gdyby próby (przywrócenia życ.a okazały się 
skuteczne, miano Ruth Suyder wygwieźć do innego 
kraju, gdzieby mogła żyć pod zmienionem nazwi­
skiem.

Przypuszczano, że eksperyment ten się uda, 
ponieważ niejednokrotnie zdarzało się, że ludziom 
rażonym piorunem łub prądem elektrycznym, przy­
wracano życie, podejmując próby ratowania w 
przeciągu 24 godzin. Plan ten został udaremniony, 
gdyż1 kat uzupełnił przy piomocy noża dzieło prą­
du elektrycznego.

jaka potworna groteska, jeżeli informacje o- 
brońcy są praw dziw e! A jak ohydna rćklama, 
jeśli są zmyślone.

O przyjaźń francusko-niemiecką.
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Jo To\ 'arzyszy roboiników 
: wyborców ni. Lwowa.
Niniejszem  podajemy do wiadom ości, 

Se bitJi-o centralnego Komitetu wyborczego  
P. P. S. znajduje się  w  lokalu stow. „Pra­
ca", Rynek 8, I. p.

Bii,ro otwarte jest codziennie od godz. 
10 rano do 7 w ieczór oez przerwy.

Telefon biura 37-19.

JCowinjj z dmau
Lwćw, dnia 22 stycznia

Zi ODZIEJ KOLEJOWY ZASTRZELONY PRZEZ 
KONWOIENTA POCIĄGU. Wczoraj po północy, gdy 
z Przemyśla wyruszył pociąg towarowy w kierun- 
In Lwowa, w pobliżu' rampy kilku osobników usi­
łowało dostać się o'o jednego z wagonów w celach 
kradzieży. Konwojujący pociąg policjant zau ważył 
włamywaczy i gwizdkiem usiiowa! zatrzymać pociąg. 
Złodzieje z zemsty obrzucili wówczas posterunkowe­
go kamieniami. Ten w odpowiedzi strzelił dó napa­
stników, przyczem ztanił w brzuch jednego z nich. 
Gustawa Podkulskiego. Postrzelonego odstawiono nie­
zwłocznie do szpitala, gdzie zmarł on niebawem.. 
Podkulski mieszkał w Przemyślu i byl już kilkakro­
tnie karany za kradzieże kolejowe.

M l ODZIEŻ OBWIEPOLSKA WIECUJE- „Lwo- j 
wski komitet akademicki" wydal ulotkę, którą nastę­
pnie skonfiskowała policja. W piśmie tem podano, iż 
komitet ten zwołał wiec w sprawach ^najżywotniej­
szych dla nas, oraz dla Na, odu i Państwa". Dyrekcja 
-policji zakazaja jednak odDycie tego wiecu, motywu­
jąc to „zagrożeniem spokoju publicznego".

Wczoraj po godzinie 1-szej popołudniu na pi. 
Jura zebrało się około dwustu akademików, którzy u- 
rządzili tam wiec poci gołem niebem, wygłaszając 
protesty przeciw zarządzeniom wiaaz. Stąd zebra­
ni udali się, gremialnie do dyrekcji policji, aby !u- 
zyskac cofnięcie wydanego zakazu odbycia wiecu. Z 
powodu spóźnionej pory oelegaci nie zastali już dtjr. 
p, Reinlandera, to ,też odeszli z niczem.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W  OGRODZIE KO­
ŚCIUSZKI- 48- letnia Salcia Glaser, żona kupca, 
wczoraj w południe przechodząc tym parkiem, po­
ślizgnęła się i wpadła, przyczem doznała złamania 
nogi. Zawezwane Pogotowie rat. o.u wiozło ją do mie­
szkania przy ul. Podlewskiego

NAGŁE ZGONY. W ostatnich dniach śmierć zbiera 
obfite żniwo, gasząc życia ludzkie niespodzianie. 
Wczoraj znów zdarzyły się dwa wypadki nagłej 
śmierci w mieście. 65- letni emeryt kolejowy Andrzej 
Urban, zam. przy u! Świętokrzyskiej 1. 48. wczo 
raj o godzinie 9.30 przedpołudniem wracał oo do­
mu od swej córki Jadwigi Górniakowej. W ul. Ja­
nowskiej Urban niespodzianie zachorował i zmarł na 
uaar sercowy.

6H- letnia Agata Wojtan, zam. przy ul. Sobies­
kiego i. 45,^zmarła wczoraj nagle. Na polecenie le­
karza miejskiego zwłoki odstawiono do Instytutu me­
dycyny sądowe,, celem ustalenia przuczynu śmierci.

OPRÓŻNIONY SEZAM. W torebkach damskich 
mieszczą się. niejednokrotnie wartościowe przedmio­
ty obok szminki, pudru i inngeh specyfików. To też 
Kieszonkowcy polują na te damskie sezamy, które czę- 
stok:roc wyrywają z rąk przechodzących kobiet. Sala 
Belder, zam. przy ul. Żółkiewskiej 1. 85, padła również 
ofiarą rzezimieszka, który Wprawdzie nie zrabował 
jej torebki, lecz wypióżnii ją kompletnie Skradł bo­
wiem znajdujące się w niej 200 zl., bon na tysine 
austr. szylingów, 80 szylingów w srenrze, pierścionek 
złoty z brylantem, inny pierścionek z dj-amentemj, 
broszkę z to'taj i dowóo osobisty.

Wartość skradzionych przedmiotów wynos okołfo 
,3.000 zl.

KON, KItOWY I KURY SPALIŁY SlĘ  ŻYWCEAi-
W Stroniatynie pow. lwowskiego, wczoraj w  nocy 
w ybielił pożar w zagrodzie Dmytra Chomiaka, przy- 
czem w  stajni spalił się żywcem koń, 15 kur, i jedna 
krowa. Drugą krowę zdołano wyprowadzić z mo­
rza płomieni,, musiano ją jednak dobić, gdyż była 
na pół upieczoną. Pożar powstał wskutek nieostroż­
nego obchodzenia się ze światłem.

ŁAŃCUCH PRASOWY.
SPROSTOWANIE. W ezwany do złożenia odpo­

wiednią kwoty został nie ob. Kachuicki, lecz ob. Ro­
man Machnicki w Borysławia-

. '-ecatcca , tfa u k a , s z tu k * .
USPBBTUAR TEATRU WIEL KIEGO i

Niedziela o 3.30 pop „Dr. Julja Szabe".
Niedziela o 7.3G „Tokująca Bogini".
Poniedziałek, o 7.30 „Paganini .
Wtorek, o 7.30 „Rycerskość wieśniacka" i „Pa­

jace .
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

Niedziela o 3. pop. „Adieu Mimi".
Niedziela o 7.30 wiecz „Niecn mnie djabli”
Poniedziałek, o 7.30 „Niezwykły seans".
Wtorek, o, 7.30 „Tokująca Boyini".

HEPER1LAR TEATRU MAŁEGO*
Niedziela, o 4 -tej pop. „Potasz i Ptrlmutter".
Niedziela o 7.30 , Dudek".
Poniedziałek o 7.30 „Dudek".
Wtorek, o 7.30 „Najszczęśliwszy z ludzi".

r EPFRTFIAR TRUPY WILEŃSKIEJ
(Sala , Domu Nar odnogo").

- ' N
Niedziela pop. „Potop".
Niedziela wiecz. „Aiotke Ganef".
Poniedziałek „Motke Ganef".
Wtorek, „To oo najważniejsze".

UKRAIŃSKI TEATR „KOOPERATYWY”
pod diyr. i. Slaanyka.

Niedziela o 3 popoł. „Zaporożec za Dunajem", 
o 7.30 wiecz. „Cnotliwa Zuzanna".

Wtorek 5.30 pop. Dla mtooiz. szkolnej. „Wij ‘.
Poniedziałek, „Motke Ganef*.
Wtorek. „To co najważniejsze".

&EPERTUAR KIN LWOW SKICH:
KOPERNIK — MARYSIEŃKA: Mogiła Nieznane­

go Żołnierza".
LEW: Mogiła Nieznanego żołnierza.
PAiLACE: Kochanka Torreadora.
CHIMERA: „Mąż na urlopie" z Henr.ą Porte a.
AVENUE: „Tajemnicza podwiązka".

* LASINO: „Tragedia ginącego miasta".
APOLLO: „Ćmy paryskie".
ŚWIATOWID Hr. Monte Christo.
FATAMORGANA: „Ave Marja".

„STRASNY DWÓR", wspaniała opera narodowa 
St. Moniuszki, ukaże się —  w  nowej inucerjlzaeji 
—  w  czwartek 26. b. m. Projekty dekoracyj i ko- 
stjumów do „Strasznego Dworu" wykonali dekora­
torzy Miejsk. Teatrów, art.- mai. pp.u Balk i Różań­
ski. h

LESZEK REYCHAN, doskonały baryton polski, 
którego występy stale cieszą się wielkiem powodze­
niem wystąpi po raz trzeci w „Pajacach", w e w to­
rek, 24 b. m. w Teatrze Wielkim

W  DZIALE DRAMATU dobiegają końca próby z 
prześlicznej komedji- bajki J. Barrie‘go: „Pocałunek 
Kopcirszka" oraz komedji amerykańskiej Larry John­
sona: „Fenomenalna umowa". Nadto dyrekcja Miejsk. 
Teatrów czyni przygotowania do wystawienia sztuki 
Andrzeja Rybictaego: „śnieżysta Noc“.

Z TEATRU Mi AL EG O „Najszczęśliwszy z ludzi" 
z Anionu.) Fertuerem w roli tytułowej ukaże się po 
raz pierwszy we wtorek dnia 24. b. m. Zespół two- 
izą pp. .• Bilińska- Czarnowska, Peszyriska Lewicki, 
Nawrocki Peliński, ZDrojewski i inni.

TANI DZiEŃ W TEATRZE MAŁYM. Chcąc u- 
przystępmc szerokiej j ublicznosci zobaczenie arcywe- 
sołej farsy J. Feydeau „Dutka" uyrekcja Teatru Mac 
łego daje tę naieszną farsę na repertuar w  ponie­
działek, 23. b. m. po znacznie zniżonych cenach.

Z TRUPV WILEŃSKIEJ.. Dziś w  niedzielę 2 
przedstawienia o goaz. 3.15 po cenach popularnych. 
„Ptjiop Beigera, wieczorem o godz. 8.15 „Motke 
Ganef", sztuka Sz. Asza ciesząca się wielkiem po­
wodzeniem.

Odpowiedzi Redakcji.
"'<* ‘ 1

K. H-N. W IEDEŃ: Jeżeli skracamy, i to 
zwykle nieznacznie — korespondencję, czynimy to 
ze w zględów technicznych, licząc się z objętością 
naszego pisma. Dziękując za dotychczasową, współ­

p racę . prosimy o daiszą. Wszelkie listy i koresponden­
cje prosimy przesytac pod ad-esem Redakcji, a nie po­
szczególnych jej członków.

NA „GWIAZDKĘ" dla c.zieci robotniczych Zwią­
zek Lekarzy Kasy Chorych złożył 100 złotych.

Wykłfetiy Uniwersytetu Ludowfcga
we Lwowie.

1) Poniedziajek, 23. b. m. g^dz. 19-ta, Gródec­
ka 69., p. dyrektor Stanisław Jezierski „Chemja' cz.
I. z pokazami. - L

2) Poniedziałek 23. b. m. goctzL 19-ta, Piekar 
ska 18 I. p. p. prof. M. Dziedzicki „Wzirok, świaitcr 
i barwy" z pokazami.

3) Wtorek, 24. b. m. godz. 18.30, Sobieskiego 
ć 2 , p. prof M. Dziedzicki „Wzrok, światło i barwy" 
z pokazami. *

4) środa, 25. b. m. godz. 19-ta, Piesza 2. 1. p. 
p. inż, E. Libański „Bohaterowie pracy" z przeźroczami,

5) Czwartek, 26. b. m. godz. 18.30. Kurs Samo­
kształcenia.

6) Sobota, 28. b. m, godz. 19-ia, Ormiańska 2. II. 
p. p. dyrektor Sianisfaw Jezierski „Chemja" cz. * 1. 
z pokazami.

PRZY ZEPSUTYM ŻOŁĄDKU, zaburzeniach tra­
wienia, niesmaku w  ustach, bolu w skroniach, g o  
rączce, zaparciu stolca, wymiotach lub rozwolnieniu, 
już jedna szklanka naturalnej wody gorzkiej „Fran­
ciszka Józefa działa pewnie, szybko i dodatnio. Po­
ważni lekarze specjaliści chorób żołądka stwierdza­
ją, że przy przeładowaniu narządów trawienia przez 
jedzenie lub picie, woda Frair?vSzka Józefa jest pra- 
wdziwem oobroaziejstwem aia cnorych. Żądać w ap­
tekach i drugerjach.

Ee sportu.
KURS NARCIARSKI. Z dniem 13. lutego otwieia  

DOK. VI. 3 - tygodniowy kurs narciarski dla początku 
jącgcb w  W cochcte

Przyjęcie na powyższy kurs mogą uzyskać człon­
kowie organizacji przysposobienia wojskowego i sto ­
warzyszeń sportowych.

Aby udostępnić i czestnictwo szerszym sferom, 
podwyższyjo wojsKO równoważnik żywnościowy, lak  
że opłata na uzupełnienie nosztów wyżywiania w y­
nosi obecnie jedynie 29 z\, od osoby, do czego uocho- 
dzi jeszcze wyc.atek na '1-/4 biletu jazdy. Sprzęt nar­
ciarski, cwiezcbny ubiór wojskowy otrzymują ucze 
stnicy na miejscu.

Bliższych informacyj udzielają oficerowie przyspo­
sobienia wojskowego i instrukcyjni w pułkach.

LW. IO W . KOLARZY I MOTORZYSTÓW zawia­
damia swych członków, że Walne Zgromadzenie odbę 
dzie się cinia 5. iuiego b. r. (niedziela) o godz. 10. 
rano w  lokalu własnym przy ul. Czarnieckiego 1 7.

Gwiazdka dla dziać) robotniczych
urządzona staraniem Sekcji Kobiet P^S. i To w. 
Przyjaciół Dzieci, odbędzie się w niedzielę, dnia 
22 b. m., o godz. 2 popołudniu, w sali Związku 
Kaflarzy, przy ul. Zielonej 7. Dzieci zgroszone 
mają przynieść ze sobą garnuszki

Kummnlkat Związku Dozorców 
dofflowyęk „Praca”.

DOZORCY I DOZORCZYNIE!
Głosujcie tylko na kandydatów Związku dozor­

ców domowycn „Praca".
Wszelkie reklamacje, kto ma prawo glosowania  

mąż czy żona. czy ,est wpisany do listy wybo-czej 
naieży majda! >; do turla 28- stycznia 1928 zgl-szuć w  
Sekretafjacie Związku „Praca" Runek 8 I. p  Codziennie 
od goaz. u —  1 przed poł;. i oa  3 —  8 wiecz.

Za Zarząd:
Folmes Józef, seKr. Sławiński Piotr, przew.

> *"*
BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZYNIE!

W  niedzielę, dnia 22. stycznia b. r. u godz. 3 
pop. w sali wjasnej, Rynek 8. I. p. odbędzie się 

WIELKIE ZGROMADZENIE 
dozorców i aozoiczyń miasta Lwowa. Na porząd­
ku dziennym: S praw a w yborów dlo Komisji Roziemceej

Sictawa bardzo ważna. Obecność każdego dozorcy 
i dozorczyni konieczna. >

Za Zarząd Związku dozorców oom. „Praca": 
Folmes Józef, se ta . * Sławiński *>iotr, przew

Spraw j partgjtie.
ZGROMADZENIE PARTYJNE W SYGNlOWCE 

odbeciżie się We wtorek, 24. b. tn o godz 6-tej 
wieczór w  lokalu „Finan-ców". Przedmiotem obrad 
będzie rkonstyti owanie się komitetu wyborczego PPS.

v
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Administraejs „DZIENNIKA LUDOWEGO*1
p r z e n i e s i o n ą  zosta ła  do lokaku
„Ksiągarnc Ludowej9n Telef. 19-87 ul. Szajnochy 2

1 s w a .-z y s tw o  w z a je m n e g o  a r e r f y tu  w  M e d e n i-  
* c a c b  w likwiaao i e-sywa niniejszem wszystkich woich 

wierzycieli, aby zgłosili " f “ pretensje na ręce podpisanych 
likwidatorów do rosu, od dnia dzisiejszego 

Medenice, ania 17 stycznia 1928. '
L. GROHMAN. f. TEMPEl

a a r t C S p I f  ■ 'd s k l e  o piętenym śpiewie w dzień
J Uri . j przy świetle po cenach „miarkowanych

,pda|ę Atiull Hebel, Lwów, Bema 15.
8p ęo ia lista  chorób p łu c, serca  i  żo łądka

D r .  F B L I K S  H A H N
dródcoka 46- P r^ eiw letl. Rucutyisueni.

Perlmuttera Ultramaryna
jest, bezwzględnie najlenszą i najwydatniejszą fai ba 
do bielizn-y wapna i ceiów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli. Medjclank i Paryżu 
złotymi medalami. Wszędzie do nabycia.

Meble na raty !
Now o otworzony m agazyn  m ebli

pod fachową ohbiugą — . olei

He.rnen Mdnzer
L.WÓW —  ul. T R Y B U N A L S K A  4.

h e m d g e n
przetwór zelaza

k ISTRA KLAWE

OhYGlrtALnż TYLKO Z FIRMĄ

W B W W
noji&pszego gatunku

na dogodne rafy
poleca firma

LEON Al mi SKa
Lwów, Legjonów 1.

ZA D f-T M O
ni / ł  towaru nie daje, natomiast za  5  z t .  
tygodni w o możw, u nas zamówić wszel­
kie w yroby tupicerskie, jak m aterace, 

otom auy, fotele  i  t. p.

SOTTLIEb i CEFALI*
L- ów , ULICA GRODZICKICH L 8 .

B. tapicer dekorator król. f-satru w Budapeszcie.

BOLGlOWY ń  WYCZERPANIE>i- , % ' i
oraz zaburzuiia żołąckowe, dolegliwości wątroby, jerek, 
kamienie żółciowe, reumatyzm, cierpienia hemoroidalne 
*ą npr /ode manę przewa. nie złą przemianą materji i za­

nieczyszczaniem krwi w organizmie ludzika.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D ra  LAUERA
sprzyjają dobrej przemiajuie materji, pobud taj- trawienie, 
oczyszczają kie w, a przedewszystkibiA u d- wiają żołą­
dek i powodują regularne działanie wątroby i morek, 

oraz usuwają ob» *u»cje.

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA
usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki oraz przeciw­
działają tworzeń u się osadów, następstwem których 

iest reumatyzm i jrt-etyzm

ZIOŁA Z GÓR HARCU O ra LAUERA
usuwają i z»pohieg ą tworzeniu się kamieni żółciowych 

orai łagodzą cierpienia h( uoroidalne.

Cena */, puJeit a Zl, 1-60 podwójne pudełko Zł. 2-60

Sprcedaż w  aptekach  i  sk ładach  
aptecznych.

O G J - Ł o s z ł c r y i i i : .
Urząd W ojew ódzki 

O nręgow a DyreUcja Robót P a b l i c z n y c l i

- o g ł a s z a

przetarg Piibl czny
na oJbndow ę yłów ueyu Łurpusit 
M j n k n  sądow ego w Bóhrcc,

Formularz" jfertowe i sumaryczne zestawienia 
robót (ślepy kosztorys) stanowiące integralną ezęśr 
•ferty można nabyć w biurze Oddz Ilł-O D RP/III p. 
we Lwowie a godz. 11 do 13 aż do ania przetargu 
Zarazem w powyższym czasie i miejscu wystawio­
ne będą do wglądu zatwierdzone plany budowy,, 
•gólne i szczegółowe warunki budowy oraz obowią­
zujące %przepisy tymczasowe M. R. t .  o oddawa­
niu państwowych dostaw i robót0.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 3. lutego b. r .  
w Urzęgzb Wojewódzkim — Okr. Dyrekcji Robót 
Publicznych w biurze Oddz. III . o godzinie 12-tej

Oferty w zapieczętowanych kopertach z napi­
sem „Oferta do przetargu na budowę sądu w  .^óbrce1' 
wraz z potwierdzeniem na złożone w Oddz. I. O. 
D. R. P- w-adjum w wysokosc; 5°/0 od oferowanej 
sumy należy wnosić do Kancelarj Oddz, III O 
D, R. P. we Lwowie, najpóźniej do godz. 1 I-tej 
przedpołudniem w dniu 3. lutego b. r.

Urząd WojewódzKi O. D. R. P. zastrzega so­
bie prawo wyboru oferenta bez względu na wyso­
kość oferowanej kwoty względnie nie korzystać 
z żądnej z wniesionych ofert.

Lwów, ania 14. stycznia 1928 r.
Dyrektor O. D. R. P.

In£. Rogoz ii.sk i w. r.

Wyroby z mapniupu i f erassu
butakW, (Miltonie, iMbldwe l jr:i?;,łŁfj»;a;

‘w y k o n u je  p r a c o w n ia  3i7 -

Kornela Żelaszkiewicza
L.WÓW, u l .  U b o t z  3  (górny Łyczaków).

k arfttn j t  puiącufi lotniczych
F o l s k i e j  L i n j i  L o t m c z e f

„ A E R O L O T “  S .  A .
I n fo r m a c je  i ’ I

Lwów Nr, ta le t , 2—19 
„ 9—36

o i' 8 - n  
„ &-10 

22—7B
Kraków „ „ 32- 22

, 25—46

WarJZaua Nr. tclef. 9—00
„ 1 „ 19—88 
„ * „ 8 - 6 0  

Łódź „ „ 3— 11
V „ Sr 6 - 1 6

6daii.sK „ • „ *15-31
Wiedeń „ „ 78^—96

„ " „ 486—60

Wspaniałą powieść EMILA ZOLE p. t-

G E R M IN A L
polec.

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

IM! KC Popierajcie tylko te Firmy %
które korzystają z n a s z e g o  d z i a ł u  o g ł o s z e n i o w e g o  

Kupując, powołujcie s ię  na „Dzienn ik Ludow y".

Redaktor odpowiedzialny- STANISŁAW LAUDA. — Druk Lud. Spółdz. Tow. Wyti. , Lwów, u). L. Sapiehy 77. — Tel 491>.


